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W  Imieniu Rzeczypospolitej Pilskiej!
Sąd okręgowy karny ji*»o ] rasowy w Krakowie 

na wniosek Prokuratury po myśli § 493 p. k. uTZ-skł:
I. Treść szczonego w łlumei ae 227 perjody 

Cznago czasopisma drukowego „i.owy Dziennik" 
z daty Kraków, środa dnia 14/10 1925 artykułu z na­
pisem; „Dwunastu obywateli" — zawiera przedmio­
tową istotę występku z art. VIII now. Z 17/12 1862 
Nr. 8. dpp. ex 1863.

II. Zarządzona konfiskata powyisz g o  dzaSoipi- 
sma zostaje z n twierdzo ta, a cali nakłai tegoż na 
być zniszczonym.

III. Zakazuje się dalszego rozszerzania inkrymi­
nowanych ustępów powyższego artykułu a zakaz teo 
ma być w formie przepisanej w najbliższym nuŁle- 
rze inkryminowanego czasopisma Ogłoszony,

albowiem
w artykule tym w ustępie zaczynającym się od słów? 
„O l takich dwunastu" a koLCzącym słowami: „któ­
ra mu z oczu patrzy" oraz w ustępie zaczynającym 
się od słów: „Stanisław Steiger je®zcze" a kończą­
cym słowami: ,,czy też ze złej wOli" — autor (Po­
zwala sobie rozstrznsać moc środków dowodowych, 
stawiać domniemywania co do wyników procesu 
i przez to wywierać wpływ na oipinję publiczną u- 
przedzający wyrok Sądu —  Oo stanowi występek U 
art. VIII. Dow. z 17/12 1862, N. 8. ex 1863.

Równocześnie poleca się Redakcji cza sopi&ma 
„Nowy Dziennik", aby tę uchwalę W najbliższym 
numerze Ozasopisma na pierwszej stronie pod rygo­
rem § 20. ust. praw. bezpłatnie zamieściła.

Sąd okręgowy karny jako prasowy Senat IL
Kraków, dnia 16 października 1925 r.

Felo ni. p.

Tetegraffczne zapytania rf© Beritaa. -  Kinteter sprawiedliwości wydal zarządzenia 
nadprok. we Lwowie czuv.Tania nad sprawa. — Co się słało z rąporfięm z [tatowie!

( Y h i t l o n e n i  o d  n a s z e g o  s p e c i d l n e g o  k r r e s p o n d a n t a . )
Lwów.. 17. 10. Dzisiejsze dzienniki poranne 

'donoszą z Warszawy, iż informacje w piątek 
podane przez pisma żyd. o pobycie faktyczne­
go sprawcy zamachu lwowskiego Teofima Ol 
szańskiego w Berlinie, wywarły w sferach mia 
rodajnych niesłychane wrażenie.

Szef biura prasowego przy prezydjum Rady 
Ministrów p Romer zapytany w tej sprawie 
przez dziennikarzy oświadczył, że poselstwo 
polskie w Berlinie w drodze telegraficznej odpo 
wiedziało, że nic dotąd nie wie o Olszańskim,

Natomiast w berlińskiej filjj polskiej agen­
cji telegraficznej zgłosił się niejaki p, Ni .sel, 
przedstawiający się, jako korespondent . Gaze Ly 
Łwowskej" i potwierdził w całej rozciągłości 
sensacyjne rewelacje o Olszańskim. Berliński 
oddział P.A.T. poczynił wszelkie kroki, by zna

leść potwierdzenie wiadomości o Olszańskim.
Ministerstwo spraw wewnętrznych poczyni­

ło w swe m zakresie odpowiednie zarządzenia 
dla wyjaśnienia sprawy.

Minister sprawiedliwości Żychliński od­
niósł się d-Tiś telefonicznie do nadprokuratora 
przy lwowskim sądzie apelacvjnvm Maliny z 
zadaniem, by prokuratura lwowska w tym za­
kresie miała na uwadze sprawy związane z afe 
rą Olszańskiego.

Departament polityczny głównej kotnendy 
policji w Warszawie zażądał od czynników po 
iicyjnych we Lwowie dokładnego raportu z wy 
jaśnieniem, co się stało z doniesieniem nade- 
szłem z Katowic do policji lwowskiej w związ 
ku z zamachem na Prezydenta Rzeczpospoli­
tej.

Oiszański w Matborgu.
Berlin. 17. 10. Tel. wł, Dziennikarze żydow­

scy zwTÓcili się do prezydjum policji berliń- 
skiej, celem otrzymania dalszych wiadomości 
w sprawie Olszańskiego Jak stwierdziły wła­
dze policyjne, Olszański faktycznie przebywał 
przez pewien czas w Berlinie, jednak przed o- 
koło 6 tygodniami wyjechał do Malborga (M a- 
rienburg) w Prusach Wschodnich Policja W 
Malborgu na zapytanie wdadz berlińskich ra­
portowała, że faktycznie Olszański był tam, 
lecz już wyjechał, prawdopodobnie do Berlin?. 
Policja berlińska poczyniła energiczne zarzą­
dzenia celem przytrzymania Olszańskiego,
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Wfetki dzień procesu Steigera
ieszeze a  aresztowaniu PfertsMrcrewej. — Św ieca m oua dra landaua. — iakiem l 

s k o  śEecfztw© w sprawie Slcrgera. — Zeznania dalszych świadków.
(TeleiCRCRt o d  naszego specja lnego  kcriespendenta.)

Lwów, 17 10. Sioimy dziś pod wrażeniem po 
tężnej mowy Dra Landaua, który w półtorago­
dzinnym wywodzie wszechstronnie oświetlił 
tło procesu.

Na samym wstępie rozprawy Dr Landau w 
imieniu obrony złożył krótkie oświadczenie w 
związku z faktem aresztowania śwdadka Klary 
Merksamerowej na sali.

ttieś iosi v spis iilpia iia  Mmm
W ątpliw ości I obaw y co d o  wartości zeznań dalszych świadtcór*.

Dr Landau wywodzi: Od dnia wczorajszego [ 
pozostajemy wszyscy pod wrażeniem przykre­
go i deprymującego faktu. Świadek Klara Merk 
samerowa została na zarządzenie prokuratora 
aresztowana. Nie zajmuję sio kwestją samego 
zarządzenia wzgl. krytyką zarządzenia, jednak 
(umienie nakazuje nam zaj jc się konsekwen­
cjami; jakie zarządzenie to musi wywołać. Z a - 
dhniem naszem, jak i wszystkich czynników 
procesowych jest dążyć wszystkiemi siłami do 
Wydobycia jasnej i ńiesfałszowanej prawdy 
W tej fatalnej sprawie, w której tyle sił i m o­
cy się sprzysięgło, by prawdę tę za wszelką 
cenę zdławić i skoszlawić.

Obrona ma interes w tem, aby rozprawa nie 
była zdegradowana do jakiegoś mechanicznego 
[powtórzenia wyników śledztwa bez względu na 
to, co o śledztwie i jego wynikach sądzićby 
można. Obejmując wczorajsze zajście pod tym  
kątem, obrona nie może się opędzić głębokiej 
trosce, że to co nie było celem wczorajszego 
zarządzenia p. przewodniczącego może być pra 
Wdziwym choć niezamierzonym skutkiem tego 
zarządzenia. Dla ogółu, stojącego poza salą są­
dową wczorajsze zarządzenie przewodniczącego 
przedstawia się we formie prymitywnie upro­
szczonej do najprostszego postępowania.

Obawiamy się, że szereg świadków, którzy 
nie byli jeszcze słuchani, będą odtąd pod wra­
żeniem strachu. Obawiamy się, że między 
świadkami może powstać popłoch i fałszywe 
przekonanie, że jeżeli się chcą uchronić od fa­
talnych skutków, to powinni trzymać się kur­
czowo tego, co zeznawali w śledztwie. Gdyby 
do tego doszło, gdyby pod pozorem strachu 
świadkowie zeznawali nie tak, jak im sumienie 
■i pamięć nakazuje, doszlibyśmy do wykoszla- 
wienia rozprawy do stanu w którym wyszuka­
nie bezwzględnej prawdy malerjalnej będzie 
niemożliwem.

Troska o wysoki poziom rozprawy, temsa- 
mem troska o 10, by świadkowie zeznawali 
pełną prawdę, musi także opanować świado­
mość, sumienie i serce członków Trybunału. 
Dr. Landau wTyraża nadzieję, że p. przewodni­
czący uczyni wszystko, co leży w jego mocy, 
cby uniemożliwić stan popłochu, którego ślady 
1 objawy doszły do uszu obrony. Chodzi o to, 
by świadkom przywrócić nieskrępowany ni-

czem spokój umysłu i równowagę sumienia, 
które zostały w wTysokim stopniu przez fałszy­
we zrozumienie wczorajszego zarządzenia p. 
przewodniczącego naruszone.

Odpow*£tlź przewodniczącego
Przewodniczący nie poddaje oświadczenia 

Dra Landaua pod rozpatrywanie stron, gdyż i 
nie zawierało ono żadnych wniosków. W  samej 
sprawie oświadcza przewodniczący, że areszto­
wanie Merksamowej było ściśle oparte na prze­
pisach ustawy, oraz wyraża zdanie, że niema 
żadnych danych do twderdzenia, że wczoraj­
sze zarządzenie — Lędące zresztą uchwałą Try

RADCA SĄDU GETTIJfGEK 
członek Trybunału w procesie Steigera.

bunału —  mogło wywołać popłoch. Świadko­
wie muszą wiedzieć, że obowiązkiem każdego 
świadka jest zeznać prawdę, co zresztą jest 
rzeczą bardzo prostą, której dotrzymanie leży 
w mocy każdego człowieka. Jeżeliby obawa o- 
brony miała znaleźć uzasadnienie w toku dal­
szej rozprawy, to przewodniczący nie zaniedLa 
udzielić świadkom przewidzianych w ustawie 
pouczeń i wyjaśnień.

Rewelacyjna mowa adw. dra Landaua
o Łdwłaśfiir.ym kierunku śledztwa w sprawie zamachu

Zabiera glos powtórnie obrońca Dr Landau 
celem uzasadnienia szeregu wniosków dowo­
dowych o wprost rewelacyjnej treści. Mówca 
wywodzi co następuje: Obrona meraa ani obo­
wiązku, ani prawa, ani możności oskarżyć for 
lualnie kogokolwiek o udział w zamachu, albo 
prowadzić dowodu winy, iednak obowiązkiem 
jej jest wykazać niewinność oskarżonego. —  
Obowiązek ten zawiera w sobie imperatywny 
nakaz zwrócenia uwagi miarodajnym czynni­
kom na możliwość pomyłki co do osoby oskar­
żonego, na możliwość' istnienia śladów, poszlak 
• nawet dowodów, prowadzących w innym kie 
runku. Obrona musi się ograniczyć jedynie do 
składania istniejących poszlak— wniosków do­
wodowych — niejako w ręce Trybunału i wska 
sanla, że przez zaniedbanie badania prawdy 
W tych ,vlaśn>'e kierunkach, przez zaniedbanie 
drogi, prowadzącej do wyjaśnienia tej sprawy,

mogło nastąpić to, co zdaniem obrony jest pod 
stawą dzisiejszej rozprawy, tj. mylne, błędne i 
niesłuszne oskarżenie Stanisława Steigera. —  
Działanie obrony idzie w tym kie] unku, aby 
z aktów na jaw wydobyć te wszysfRie ślady, 
wskazać na drogę, którą się nie poszło i prosić, 
aby Trybunał poszedł śladami tej drogi, o ile 
jeszcze takie istnieją, o ile w międzyczasie 
wskutek rozlicznych przypadków i rozmaitych 
fałszywych pociągnięć ślady tej drogi nie zo­
stały zatarte.

Sprawca zamachu sam się 
zgłosił

Obrona stała od pierwszej chwili na stanowi 
sku, że zamach wvszedł z tej strony, która sa­
ma jako sprawca zamachu się zgłosiła, wpraw, 
dzie w sposób anonimowy, niemniej jednak

się zgłosiła. Na 2— 3 lata przed zamachem na 
Prezydenta Wojciechowskiego dokonany został 
we Lwowie przed Ratuszem zamach na ówcze­
snego Naczelnika Państwa marsz. Piłsudskie­
go. Sprawcę zamachu wówczas ujęto i ukara­
no. Był to Fedak, członek pewnej określonej 
organizacji; w następnych latach Małopolska 
wschodnia była terenem szeregu zamachów na 
podobnem tle politycznem.

Dokąd należało skierować 
śledztwo

Dnia 5. wTrześnia 1924 r. Lwów był znowu 
widownią zamachu na głowę Państwa. Obro­
na twierdzi, że rzeczą śledztwa od pierwszej 
chwili było skierować baczną uwagę właśnie 
na to źródło, z 1 Pręgo pochodził 2amach na  
marsz. Piłsudskiego. Obrona ani nie zamierza, 
ani nie jest obowiązana kogokolwiek oskarżać,, 
ale to, co jest w ramach interesów obrony, to 
musi bezwzględnie zrobić, nie oglądając się 
na to, czy z jakiejkolwiek strony krok jej spot­
ka się z aprobatą, czy też ewentualnie ze sta­
nowiskiem niechętnem. Z tego też względu mu  
si obrona stwierdzić, że no zamachu na Prezy­
denta Wojciechowskiego tasama grupa ukra­
ińska do zamachu się przyznała. Akt oskarże­
nia cytuje dwa pisma z 8 i 12 września 1924, 
wysłane do Redakcji „Chwili", w których 
ukraińska organizacja oświadcza, że dokonała 
zamachu. Organizacja ta widząc, że aresztowa 
no człowieka do lej organizacji nicnależącego, 
sama się zgłosiła, podała imię, adres i piecząt­
kę — ananimowo. Można było zignorować te 
dwTa listy i powiedzieć: te listy są intrygą. Na 
tern stanowisku stanął prokurator, który twier 
dzi, że listy te pochodzą od osoby, której szło 
o ratowanie za wszelką cenę Steigera.

Dalszych listów akt oskarżę* 
nia nre zna

Prócz tych dwóch listów do redakcji „Chwi­
li" jest jednak jeszcze list trzeci i czwarty. 
Przy tej sposobności dr Landau nawiązuje do 
charakterystycznej sceny, jaka trzy dni temu 
rozegrała się między obrońcą drem Grekiem a 
prokuratorem. Kiedy mianowicie dr Grek w, 
pytaniu do oskarżonego poruszył sprawę listu, 
wysianego przez wojskową organizację ukraiń 
ską do prezydenta sądu okręgowego Hawla z  
daty 12 lipca 1924 r., prokurator oświadczył: 
„o tym liście nie wspominałem". Obrona 
stwierdziła istotnie, że akt oskarżen.a faktycz 
nic nie czyni wzmianki o tym liście.

Zachodzi pytanie, czy akt oskai żenią nia 
powinien wspominać o tym liście, skoro ten­
że akt żąda, by do obu listów wystosowanych 
do redakcji „Chwili" nie przywiązywać żadnej 
wagi, gdyż są mistyfikacją. Czy akt oskarże­
nia powinien wspomnieć o tem, że już w lipcu 
tasama organizacja wysłała list do prezydenta 
Hawla? Czy powinien o tem wspomnieć, skoro 
w liście z 8 września do redakcji „Chwili" pi­
sze organizacja ta, że popełniła zamach, na Pre 
zydenta? Tasama organizacja pisze w liście 
z dnia 12 września: „Skoro twierdzą, że nasz 
poprzedni list jest mistyfikacją, my niniej- 
szem podajemy sposób względnie próbę, po 
której można poznać, że list nasz nią jest mi­
styfikacją. Naprawdę dokonaliśmy zamachu a 
dowód — piszą autorowie listu —  prosimy za 
Pytać prezydenta Hawla, czy on dnia 12 lipca 
1924 r. nie otrzymał takiego samego listu, pi­
sanego temsamem pismem, taksamo wygląda­
jącego, z takąsamą pieczątką? W  liście tym  
żądaliśmy od prez. Hawla ukrócenia szykan 
więźniów politycznych, grożąc zemstą jemu, 
jego rodzinie i jego majątkowi, jeżeli nu od­
stąpi od tego systemu traktowania więźniów 
politycznych".

Dalszy ciąg na stronie 10-tej
. .  , Jii .
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W nfetfsfefę, cinfa 16 p a ^ z lc rn ik a  1825 o  gccfr. 11 przetfpol. o d b ęd z ie  sl« w K in ie  „WARSZAWA** Stradom 15
r.a k lu t m  n:  B r .  C t i r  U r l c  T T s r l ©  i W arszawy, Br. K o e  B r a i s n  z jgroie iim y

referować bed^ n t.:
„MARZENIA O Si ONIE A  PALESTYNA NA JAWSE**

Komitet Lok. Ktrtii Hajescd, Kraków. Komitet Lok. Keren Kajemeth Lejisraei, Kraków

Z procesy Steigera
Debiut 38-Ietniej baletnicy

Pod '  powyższym tytułem opisuje jedno z 
pism łódzkich w następujących słowach wy­
stęp świadka Paslernakówny w procesie Stei­
gera: -------

„...wchodzi na salę wśród ogólnego po­
ruszenia Marja Pasternakówna.

Wchodzi ona z wielką pewnością siebie 
i nie bez pewnego uczucia zadowolenia z wy 
bitnej roli, jaką odgrywa w procesie.

Widać, że jest to dla niej najwybitniej­
sze wydarzenie w ciągu dwudziestu lat jej 
scenicznej karjery trzeciorzędnej siły bale
towej. -------------------

Najprzykrzejszym momentem dla niej 
jest konieczność zadeklarowania przed są­
dem 38 lat życia —  do których się jednak 
przyznaje. Pasternakówna zeznawała to_ 
nem stanowczym, w sposób wykluczający 
wszelkie wątpliwości".

Oszczercy z „Głosu Narodu"
Większość prasy polskiej zachowuje wobec 

procesu Steigera zupełną rezerwę . „Chlubny" 
iwy ją tek stanowi obok lwowskiej „Gazety Co­

dziennej" także krakowski „Głos Narodu", któ 
ry chce przy tym ogniu upiec swą pieczeń. 
Przed kilku miesiącami przyłapaliśmy czcigod 
ny ten organ na zwykłem ordynarnem kłam­
stwie. Olo nieboraczek pośpieszył się i podat, 
że Steiger został zasądzony przez Sąd doraźny, 
zie pomija kwestję winy Steigera, zadawala­
jąc się aforystycznem oszczerstwem pod adre­
sem całego ogółu żydowskiego, który oskarża 
o „antypaństwowość".

Nie dziwi nas wcale ta napaść na Żydów. 
Nie będziemy też od „Głosu Narodu" pisma 
rzekomo chrześcijańskiego, którego codzienna 
praktyka w stosunku do żydostwa jest zaprze­
czeniem wszelkiej etyki, a więc i etyki chrze­
ścijańskiej żądać, by cyfrowo i na podstawie 
statystyki wykazał, że na ławach oskarżonych 
zasiadają Żydzi „ilekroć sprawa dotyczy komu 
nistycznej propagandy, szpiegostwa, zdrady 
stanu, dezercji". W iem y bowiem dobrze, że 
tych dowodów nie posiada, że znowu tylko wy 
stąpi z gołosłownem oszczerstwem. Oszczer­
cy zmienili tylko taktykę, teraz upodobali so­
bie aforystyczną formę oszczerstwa, ale oszczer 
stwo pozostaje oszczerstwem, bez \yzględu na 
formę. >

Herbatka u prem. Grabskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 16 10. (Sin) Dowiaduję się, iż 
premier Grabski urządza w nadchodzący po­
niedziałek w swoich apartamentach w prezy- 
djum Rady ministrów zebranie towarzyskie 
z udziałem przywódców klubów parlamentar­
nych i min. Skrzyńskiego, który zapozna ze­
branych z przebiegiem konferencji w Locarno.

Na herbatkę zostali zaproszeni członkowie 
prezydjum Koła żydowskiego, posłowie: Roz- 
marin, Farbstein i Kirschbraun.

Chamberlain w Paryżu
Paryż, 17 10 (K) Chamberlain zatrzyma się 

w drodze powrotnej w Paryżu, gdzie odbędzie 
konferencję z premierem Painleyein. W  Pary­

żu omówiona będzie sprawa ewakuacji obsza­
ru kolońskiego.

Wywiad z min. Skrzyńskim
Paryż, 17 10. PAT. W  wywiadzie z przedsta­

wicielem „Petit Parisien" minister Skrzyński 
oświadczył, że opuszcza Lacorno świadomy do­
konanej pracy oraz jej doniosłości dla przy­
szłości politycznej Europy. Doniosłym jest nie 
tylko szereg konwencyj i układów mogących 
się przyczynić do konsolidacji pokoju i zapew­
nienia bezpieczeństwa, lecz niemniej ważnem 
jest wprowadzenie nowego ducha serdecznego 
i pokojowego współdziałania, którego to ducha 
nazwałbym chętnie duchem z Locarno. Oby 
len duch panował odtąd przy wszystkich przy­
szłych rokowaniach naszej starej dotkniętej 
tyloma nieszczęściami Europy.

IMUiUWlunlŁMfJ

List ze Lwowa
Nasz gród nadpełtwiański stał się od roku 

1918, od owych tragicznych wypadków listopa­
dowych, miastem głośnem w świecie. Ileż tu 
bowiem wydarzyło się już od tego czasu sen­
sacyjnych procesów, zamachów politycznych, 
brzemiennych w skutki, rozmaitych morderstw 
i  zabójstw na różnem tle, świadczących o tem, 
iż Lwów jest nie tylko terenem tarć narodo­
wościowych, ale i ogniskiem szumowin, rzezi­
mieszków i opryszków wszelakiego kalibru. 
Tu degenerat-akademik morduje swego kolegę 
dla — emocji; ksiądz pozbawia życia księdza; 
stąd rekrutują się łotrzy i szantażyści, którzy- 
by gdzieindziej dawno już zginęli w krymina­
le. Wszystko to każe Lwów sklasyfikować, ja ­
ko miasto o temperamencie sangwinicznym, 
gdzie wyładowują się różne krewkie i jurno 
indywidua w przeciwieństwie do Krakowa, któ 
ry wydaje się Lwowianinom miastem zaspa- 
nem, flegm?tycznem, powleczonem patyną hi­
storyczną. Dzisiejszy „ąndrus" krakowski ble 
dnie wobec „baciara" lwowskiego, typowego 
nożowca i bandyty.

Wydawałoby się komuś, że We Lwowie kon 
centrują się li tylko szumowiny. Byłoby to są­
dem jednostronnym; Lwów stara się też i pod 
względem kulturalnym iść z prądfem czasu. U 
chodzi nawet i a jedno z najmuzykalniejszych 
miast w Polsce. Można się o tem łacno było 
przekonać na koncercie Vasy Prihody, na któ

rym ludzie formalnie błagali, aby im sprzeda 
no bilety, których już niestety nie było. Lwów 
też może się poszczycić jednym z nielicznych 
dziś teatrów eksperymentalnych, będącym 
wprawdzie naśladownictwem „Niebieskiego 
Ptaka" i niedorównującym mu pod względem 
technicznym, tj. efektów świetlnych i wspania 
łych kostjumów, ale pełnym ognia i zapału. 
Mam na myśli nowootworzony teatrzyk „Sc- 
u:otm‘ . Pierwszym programem obejmującym  
takie inscenizowane nowelki lub poemaciki, 
jak „W yrok Zeusa" Sienkiewicza, „Golono, 
strzyżono" Mickiewicza i „Człowiek maszy­
na" Brunona Jasieńskiego, dowiódł „Sema­
for", że będzie teatrem specyficznie polskim, 
nie gardzącym jednakże sztukami bardziej ko 
smopolitycznemi, jak „Juaną" Jerzego Kaise- 
ra, czy „Seminarzystą" poety rosyjskiego. „Se 
mafor" stara się analogicznie do Niebieskie­
go Ptaka" stworzyć harmonijną całość z wszcl 
kich elementów sztuki, a więc zarówno malar­
stwa, muzyki, tańca, mimiki, jak i żywego 
słowa. Nowy teatr przyjęła krytyka i publicz 
ność z wielkiem uznaniem.

Zatrzymaliśmy się specjalnie przy „Semafo­
rze", który jedynie jest w stanie zadokumenlo 
wać wysoki poziom kulturalny Lwowa. Nie 
można tego powiedzieć o teatrach miejskich, 
które mimo zmiany dyrekcji (w miejsce Czar­
nowskiego —  Barwiński), nie zbudziły się je­
szcze z letargu i które poza „Romansem zeszy 
towym" Jerzego Kaisera „zapowiadają" tylko

Imiumm Billi w Ml
Waszyngton. 17 10. PAT. Z Białego Domu 

donoszą, iż prezydent Coolidge niepoinformowa 
ny jeszcze oficjalnie o postanowieniach konfe. 
rencji uważa zawarcie układów w Locarno "A 
najważniejszy wypadek od chwili przyjęcia 
paktu Dawesa.

Urn DiiMieDla i ń  Sc Liii nr.
Paryż, 17 10. PAT. Na dzień 15 grudnia br. 

zwołane zostanie nadzwyczajne zgromadzenia 
Ligi Narodów, celem załatwienia sprawy przy 
stąpienia Niemiec do Ligi Narodów.

Zaiicii fijnsiiisw s Maipeliie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, 17. 10. (D.) Z Kłajpedy donoSizą: Dziś nad 
rarieni dokonano tu Wielkiego zamachu przy pomo­
cy bomby na budynek dziennika „Memeler Dajnpf- 
boert". Mianowicie o godzinie 3‘30 nad ranem w sieni 
budynku Wybuciiia ze straszliwą siłą bomba, doko­
nując wielkich spustoszeń wewnątrz domu. Mieszkań 
cy okolicznych domów wypadli w panice na ulicę, 
przebudzeni ze snu. Policja wszczęła energiczne 
ślediztwo.

Powody zamachu są prawdopodobnie natury po­
litycznej. Przypuszczają, że dokonali go nacjonaliśf 
litewscy.

Sensacyjny wyrok we Wiednin
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 17. 10. (D.) W  tutejszym sądzie zapadł 
dziś kasacyjny wyrok w procesie o  mordierstwO. Mia 
nowicie niejaka Pruscha skazana w swoim czasie 
przez sąd karny na 10 lat więzienia za zamordowa­
nie współlokatorki, została dziś po wznowieniu roz­
prawy uniewinniona. Do wznowienia rozprawy do­
szło w tem sposób, że jeden z dzienników nieustan­
nie pisał o sprawie Pruscłly, dowodząc jej alibi.

Z« sportu
Viktorja Żiżkov— Oacovia 3:1 (0:0). Nie­

zasłużona klęska Cracoyij z winy bramkarza. 
Szczegółowe sprawozdanie w najbliższym nu­
merze.

Polonia (Warszawa) —  Makkabi (Warsza­
wa) 4:2.
Makkabi (Kraków)— Makkabi (Warszawa) 5dL

ciągle wielki repertuar.
Ośrodkiem wszakże zainteresowań jest prok 

ces Steigera. Lwów można nazwać wogóle mia 
stem wielkich procesów i nadzwyczajnych wy  
dań. Zaledwie skończył się Botwin, nastąpił 
Mykityn, po Mykitynie Filasiewicz, a tuż po 
nim Steiger. Sala sądowa, rozprawa, przewód 
niczący —  są najciekawszym tematem rozmo 
wy. Steiger!.. Rozprawa Steigera!., Nadzwy­
czajne wydanie —  oto słowa, jakie obijaj® 
się o uszy przez cały dzień. Suche sprawozda­
nia dziennikarskie nawet najwierniejsze nie s® 
w stanie oddać nastroju sali sądowej, owej 
naclektryzowanej atmosfery, w której kilku­
set ludzi śledzi z zapartym oddechem każdy 
ruch i gest oskarżonego. Jakby jakieś symbol* 
czne memento mori —  podziałał 2gon na sali 
sądowej jednego z sędziów przysięgłych.

Ogólne oburzenie i zgrozę wywołał opowie­
dziany przez Steigera incydent z osławionym 
Kajdanem. Szloch kobiet w sali sądowej, kie­
dy Steiger zdawał relację z inkwizytorskiego 
sposobu badania go przez uwiecznionego w  
„Przedwiośniu" Kajdana jest najwymowniej­
szym dowodem sympatji, jaka otacza oskarżo­
nego. Naprężenie potęguje się z dnia na 
dzień. Rozpaczliwy krzyk Prawdy brzmi coraz 
donośniej. Spodziewamy się, że lada dzień uci 
chnie partyjne zacietrzewienie i wszyscy się u  
korzą przd majestatem —  Sprawiedliwości. 
Prawda musi zatriumfować! UtU.



Sir. A „N O W Y  DZIEN NIK", poniedziałek i9 paźdź.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

P. Grabski kapituluje...
■w organie p. Korfantego „Pokuiji" Czy lamy: Pre- 

mjer Grabski najwidoczniej obawia się posiedzenia 
plenarnego Sejmu. Nie wie, jakie stanowisko zajmie 
większość sejmowa wobec zgłoszonych przez niego 
wstaw sanacyjnych.

Od poniedziałku bieżącego tygodnia premjer Grab­
ski starał się o nawiązanie kontaktu z poszczegól­
nemu klubami sejmowemu o Wysondowanie, czy i w 
jakim wypadku może liczyć na ich poparcie. \V l> ni 
celu premjer zaprasza na Specjalne konferencje przed 
Stawiotóli klubów poselskich. Omawiane są tam w 
pierwszym rzędzie trzy ustawy sanacyjne, zgłoszo­
ne przez rząd. Po zatem omawiana jest ogólila sana­
cja gospodarcza i finansowa państwa. Zwraca uwa­
gę fakt, że obecnie premjer Grabski stara się dosto­
sować do żądań poszczególnych klubów poselskich.

Podczas swego przemówienia ua ple nar nem posie­
dzeniu sejmu, premjer Grabo ki, wyraźnie dał do zro­
zumienia, żc stanowisko sejmu do zgłoszonych przez 
niego trzech ustaw sanacyjnych będzie uważał za 
zasadnicze, to znaczy, że gdyby sejm te ustawy od­
rzucił, wówczas p Grabski poda się do dymisji. O- 
becnie można Zauważyć najwyraźniejszy odwrót ze 
swego stanowiska. Premjer konferuje z poszczegól­
nymi przywódcami klubów pas lskich, najwyraźniej 
Idiaje do zrozumienia, że bynajmniej nie będzie się 
■upierał przy tekście zgłoszonych przez siebie ustaw 
Sanacyjnych. Twierdzi, że skłonny jest dzisiaj pójść 
sta ustępstwa i przyjąć szereg zasadniczych zmian. 
Mówi się nawet o tem, że ewentualnie Skłonny jest 
sgodzić się na zamianę Swych projektów przez pro­
jekty, utworzone ze strony sejmu. Świadczy to naj­
wyraźniej o Zupełnej kapitulacji premjera Grab­
skiego z dotychczasowego nieprzejednanego stanowi 
■La. Premjer Grabski Cofa się na Całej linji, byle 
Wę tylko utrzymać u władzy. Wątpili we jednak, Czy 
lobecna taktyka wiele mu pomoże.

Komisja sejmowa do badania 
gospodarki p. Wł. Grabskiego

Pod tym tytułem zamieszcza „Rzeczpospolita" na­
stępującą notatkę, którą podajemy na odpowiedzial­
ność tego pisma:

„W  kuluarach sejmowych mówi się głośno o  prze- 
■Heniu gabinetowem. Ma ono nastąpić w przyszłym 
tygodniu. Krążą ipogłośki że W tym wypadku Sejm 
natychmiast deleguje specjalną komisję, która zaj­
mie Się ustaleniem faktycznego stanu w Skarbie Pań 
■twa. Komisja ta miałaby również za zadanie stwier­
dzić stan gospodarczy przedsiębiorstw i monopoli 
państwowych. Prace jej musiałyby być przeprowa­
dzone w bardzo krótkim przeciągu czasu w pierw­
szych dniach urzędowania nowego gabinetu. W  
Skład komisji weszliby posłowie, wybitni ekonomiści, 
bez względu na przynależność klubową. Dopiero po 
ustaleniu faktycznego stanu w skarbie w przedsię- 
IliorstwaCh i monopolach państwowych, Sejm mógł­
by ucVuić- odpowiedzialnymi przyszłych ministrów 
ba dalr^ą w nich gospodarkę. Taki krok świadczył­
by, Że Sejm zdaje sobie sprawę z powikłanej sytua­
cji gospodarczej, w jaką p. Władysław Grabski nie­
rozważnie wepchnął Państwo".

Fin ans jera angielska blokuje 
Rosję sowiecką

Prasa angielska atakuje bardzo ostro politykę 
Walutową Auslrji, a w szczególności dyrektora ban­
ku narodowego, który postanowił dyskontować we­
ksle sowieckie celem ożywienia stosunków handlo­
wych między Ausłrją i Rosją. „Financial News" 
■twierdza, że Austrja nie będzie mogła liczyć na 
otrzymanie kredytów W Anglji, jeżeli będzie Czyni­
ła ułatwienia kredytowo Rosji. Sprzeciwia się to bo­
wiem planom angielskim zmierzającym do odcięcia 
Źródeł kredytowych dla Rosji w Europie.

Z fcralu.
ILE OSÓB UTRZYMUJE PAŃSTW O  

POLSKIE i*
Skarb pańslwa za służbę w polilyczno-adnii 

nislracyjnej dziedzinie utrzymuje obecnie 
445.547 osób, z czego 303,032 przypada na woj­
sko, 25.240 na ochronę granic (straż celna 
6.644 i korpus ochrony pogranicza 18.596), 
36,905 na policję, 3.057 na więziennictwo, 
45.131 urzędników administracji i 32.182 niż­
szych fuukcjonarjuszy. Pozatem znajduje się 
na utrzymaniu państwa 196,244 pracowników 
koleji, 27,181 pocztowców, 73,265 nauczycieli, 
4,439 sędziów i prokuratorów, 12,021 pracowni­
ków Jjfcuedtigbiorstw i monopoli, 74,605 emery­

tów cywilnych oraz 8,521 wojskowych, wreszcie 
136,588 inwalidów i 125,927 rodzin po poległych 
wynosi to razem ponad 1,100,000 osób, czyli 
ponad 4 procent ludności, oczywiście nie wlicza 
jąc w to rodzin pracowników' państwowych.

SPRAW A PANCZYSZYNA W  W A R S Z A W ­
SKIM SADZIE.

Głośny z procesu Jagera i tow. Pańczyszyn, 
staje — ink wiadomo 19 1). m. przed warszaw­
skim sądem okręgowym, jako podsącfny.

Oskarżony jest on o- współudział w7 zamachu 
na więzienie wojskowe przy ulicy Dzikiej, ce 
lem oswobodzenia uwięzionych podówczas Ra 
gińskiego i Wieczorkiewicza.

Rozprawie przewodniczyć będzie sędzia 
Brandt.

Oskarżenie wnosi podprokurator Dołęga-Ko 
walewski. Obrony podjął się dr. Hankiewicz 
(Ukrainiec) ze Lwowa. Do sprawy wezwano 
8-miu świadków. W  tej liczbie znajduje się 
b. nadkomisarz Pietkiewicz oraz rodzice i brat 
oskarżonego.

 0-0---------
OKRADZENIE IRENY SOLSKIEJ. Znako­

mita artystka, p. Irena Solska-Grosserowa pa­
dła ofiarą tajemniczej kradzieży. Z mieszkania 
jej przy ulicy Szopena 15, w niewyjaśniony 
dotąd jeszcze sposób, zniknęła kosztowna pa­
miątkowa biżuterja.
■iwifiT e j e B g B M M M B B g e e g g s i
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI.

0 unitę i m m  sjDilnitiDłtli
Otrzymujemy od p. Józefa Śliwińskiego następu­

jące pismo, które chęlnie zamieszczamy, przyłącza­
jąc się w calośai (k> apelu znakomitego artysty:

Z najuprzejmiejszą prośbą zwracam się o łaska­
we umieszczenie w Swem poczytnem piśmie mego 
gorącego apelu do publiczności krakowskiej, o naj­
liczniejsze poparcie koncertów symfonicznych, któ­
re w nadchodzącym sezonie Krakowski Związek Mu 
Zyków urządza sam i na własne ryzyko.

Przedewszystkiem czyn len kulturalno-obywatel- 
slti ze strony Związku Muzyków należy podkreślić 
i Kraków powinien być nieskończenie wdzięczny 
że ta placówka ariyslyCzno-ku 11uja 1 na dzięki bezin­
teresowności i pracy ideowej utrzymaną być może 
iwdzięcznośe tę okazać może tylko, uczęszczając na 

te k-OnCerly i uważając to za swój obowiązek. Tylko 
przy udziale szerokich kół społeczeństwa, impreza 
tego rodzaju udać się może, —  a niechże ci — któ­
rzy dadzą pracę i wieleczasu dla tej pięknej idei — 
niechże mają to przeświadczenie i głębokie moralne 
zadowolenie, że praca i czas ich nie poszły na mar­
ne, że koncerty Symfoniczne są Krakowowi potrze­
bne, że ■publiczność ich łaknie i pragnie. Jednoczmy 
się więc jak najliczniej pod sztandarem piękna i u- 
Silachetnienia, a tym jest: muzyka, i najpiękniejszy 
jej wykwit — muzyka orkiestrowa!...

---------o-o---------
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Zmar­

twienie pana Hamełbeina" pełna humoru komedja 
Stefana KrzyWoszewSkjego pozostanie na afiszu 
przez wszystkie dni tygodnia z wyjątkiem środy, 
przeznaczonej na powtórzenie snkcesOwej komedji 
Hennequin‘a i Yebera „Godzinnie o piątej", która 
stale gromadzi nader licznych słuchaczy. Dziś po­
południu „Obrona Częstochowy".

— DRUGI I OSTATNI WYSTĘP KAZIMIERY 
NIEWIAROWSKIEJ. Na wczorajszym występie 
Kazimiery Niewiarowskiej publiczność wypełniła 
szczelnie widownię. Dzisiaj w niedzielę o 8 ‘30 wiedz, 
p. Niewiarowska ze swoim zesipołem ukaże się po 
raz drugi i nieodwołalnie ostatni. Na dzisiejszy wie­
czór pozostała już tylko niewielka ilość biletów, 
które nabyć można przy kasie Bagateli.

— REPERTUAR ZRZESZENIA ARTYSTÓW 
W BAGATELI. Dziś, w niedzielę o godz. 4 popoŁ 
ukaże się poraź ostatni farsa amerykańska „Pa­
łasz i Perlmutter". w  poniedziałek 19 bm i środę 
21 bm. odbędą się dwa ostatnie przedstawienia far­
sy „Krzyk za dzieckiem". We wtorek po raz osta­
tni wytworna komedja .Rubikon".

_  ALEKSANDER M0ISSI wystąpi W Krakowie 
w piątek, 23 bm. Program tego najsławniejszego 
dziś artysty obejmie arcydzieła poetycki* zarówno 
z literatury klasycznej, jak i nowoczesnej. Mistrzow­
ski odtwórca żywego słowa, jakim Aleksander Mois- 
si, operuje rozległą skalą głosu: od najsubtelniej­
szych szeptów, aż do potężnych wstrząsających au- 
dytorjum akordów. Przybycie Moissiego do Polski 
Wywołało niebywałe zaciekawienie, Czego dowodem 
jest , że dotychczasowe Cztery jego wieczory w Pol­
sce odbyły się przy doszczętnie w y  sprzedanych sa­
lach a i w Krakowie sprzedaż bal«4Ów poaięPfUjr nad 
zwyczajnie.

— W YSTAW A W LASTIMILA HOFMANNJU
ueządzona w „Domu Artystów" plag św. Ducha 1* 
przydłużmą została do dnia 19 bnj. poczem prze­
wiezioną zostanie do Lodzi. Wystawa otwarta Co­
dziennie od 10—1 i 4—7, w niedziele i święta od
U—l.

—  W YSTAW A JUBILEUSZOWA PIOTRA MI­
CHAŁOWSKIEGO. Z okazji przypadającej obecnie 
rocznicy Piotra Michałowskiego przygotowuje Zwią 
zek Artystów wystawę jubileuszową wielkiego arty­
sty i zwraca się tą drogą do wszystkich właścicieli 
posiadającyycll jego obrazy o ich. zgłoszenie i Wy­
pożyczenie na czas wystawy.

 o-o— ----- -

REPERTUARY TEATRÓ W  KRAKOW SKICH
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO t

Niedziela: pop. , Obrona Częstochowy"; wieczór
Zmartwienia pana Hamelbeina".
Poniedziałek: „Zmartwienia pana Hamdbeśna",

OPERETKA
Niedziela: pop. „Biedna dziewczyna"; wieOz. „Re­

wanż".

.BAGATELA- .
Niedziela: pop. „Potasz i Perknultef"; wieCz. W y­

stęp Kazimiery Niewiarowskiej.
TEATR J2YD0WSKI, UL. BOCHEŃSKA.

Niedziela: pop. i wieczór „Rumuńskie wesele"

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH
W ARSZAW A: „Syn Sahary". Egzotyczny dramat,
NOWOŚCI: „Dwaj włóczędzy z Prateru". Kome­

dja w 10-ciu aktach z Pat i Patachonem w roli gł.
REDUTA: .Miłość w prerjach".
UCIECHA: Ossi Oswalda w 8-roio aktowej kome­

dji „Ękspress miłości. Ponadto: „Pali się” . Kome­
dja w  2 aktach oraz pobyt p. Cziczerina w Warsza­
wie. Zdjęcie aktualne.

SZTUKA: „Głosy samobójców".
W ANDA: „Piekielna jazda". Ultra-Sensacyjny dra 

mat Foxa w 7-miu aktach. Nadto: „Piekarnia jakich' 
mało", Komedja w 2 aktach oraz tygodnik Foxa. ,

Przed karnawałem
Paso dobie i blues znikają. —  Boston znowd 

modny.

Wprawdzie obecne ciężkie czasy stagnacji 
i braku gotówki mało zdają się sprzyjać zaba 
wom, jednakowoż według wszelkiego prawdo­
podobieństwa w karnawale ludzie( jak co roku 
bawić się będą. Może mniej hucznie, mniej wy, 
stawnie, mniej kosztownie, ale w każdym razie 
bez tańca na pewno się nie obejdzie. Nasuwa 
się tedy problem, co w nadchodzącym sezonie 
karnawałowym tańczyć będziemy. Shimmy, 
któreu przepowiadano przy narodzinach szyb­
ką śmierć, okazał jednak silną żywotność i 
przetrwał dłużej, aniżeli szereg innych tańców. 
Ubiegłej zimy tańczono powszechnie shimmy, 
a podobno i w karnawale 1926 roku shimmy po 
zostanie ulubieńcem sezonu. Pewne tylko zmia 
ny zostaną dokonane, przedewszystkiem danse 
rzy muszą unikać wszelkich nieestetycznych 
ruchów. Naogół istnieje tendencja do wygóro- f 
wania tańców zmuszających do groteskowych 
skoków i wygięć ciała. Taniec ma stać się wy 
razem najszlachetniejszej kultury fizycznej. W  
myśl tej zasady postanowiono zaprzestać tań­
czenia paso dobie, którego szalone tempo jest 
wprawdzie dobrym środkiem na poty, ale mo­
cno oddala go od estetycznego ideału tańca. Nie 
będziemy tedy tańczyć paso dobie, zato zanie­
dbany przez jakiś czas one-step powraca zno­
wu.

Również amerykański blues ma zniknąć *  
sal balowych w dotychczasowej postaci, aby 
się pojawić jako nowa kreacja taneczna pod 
nazwą troig.

Boston, który w ubiegłym roku wyszedł pra­
wie zupełnie z mody, w tym roku ma nas zno­
wu kołysać swoim rozmarzonym rytmem. —> 
Natomiast przepowiadany powrót walca m a  
na razie wątpliwe szanse.

Zdaje się, że tak, jak trudno będzie przywró­
cić długą spódnicę i długie włosy u kobiet, tak 
prawie niepodobieństwem jest naw rócić m łode 
pokolenie do w alca.
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Aewje, kina, teatry. — W  kociołku politycznym. —  Minister do wszystkiego. _  W ojna w 
M aiokLu może potrwać jeszcze rok i dłużej. —  Socjaliści za zawarciem pokoju. —  Sytuacja

Caillaux w Ameryce.
potrwać

finansowa i zawód p, 
Paryż, w październiku.

Paryż Stoi pod znakiem „powrotu z waka­
c ji". Teatry otwieraj? swoje podwoje dła inau 
guracji nowych coraz banalniejszych i bar­
dziej szablonowych sztuk, music-hall‘e w y­
stawiaj? nakładem miljonów stworzone no- 
î re rewje o szlachetnie ze sob? współzawodni­
czących tytułach: ,.La revue toute nue“ (Re- 
iwja całkiem naga), „L ‘archi —  nue“ (Arcy- 
Aaga), „Mieux que nue“ (^Bardziej, niż naga), 
,J5uper-nue“ etc... Kina bulwarowe nosz? da­
lej „przed narodem oświaty kaganiec" w po­
staciach Harolda Loyda, Chaplina, Coogana i 
■in. Nakładcy „lansuj?" zapomoc? coraz lep- 
•tzej reklamy nowe, coraz mierniejsze i płyt­
c e  powieści, pałac sprawiedliwości podejmu- 
t  przerwań? serję sensacyjnych procesów, 

^nelkie magazyny i Rue de la Paix pokazuj? 
nowe domskie modele jesienne —  w odróżnie­
niu od książek i sztuk teatralnych —  skończę 
nie piękne i posiadające wszelkie dane, by 
uprzyjemnić życie — mężczyznom. Szkoły niż 
•ze i średnie rozpoczęły już naukę, a Quartier 
Latin roi się oa młodych i starych ssaków —  
tfóżnorasowych, różnokolorowych i różnojęzy­
cznych, —  którzy wrócili luli zjechali się po 
taz pierwszy, by ssać u piersi startj, cierpli­
wej1 Almy Mater.

W  ostudzonym i wielkiemi zdarzeniami 
łniędzynarodowemi nieco zaćmionym kociołku 
politycznym poczyna się na nowo gotować 
I kipić. Gabinet Painlevego będzie za parę dni 
obchodził swój sześciomiesięczny jubileusz. O 
statnie zmiany personalne nie miały chara­
kteru rekonstrukcji, lecz były jeno skutkiem 
ndwołania marszałka Lyantey‘a z Maroka, 
fcastąpif go, jako gubernator cywilny p. Steeg, 
minister sprawiedliwości, a uprzednio długole 
Bni gubernator Algieru. Teke p. Sieega objął 
p. Anatol de Monzie, „enfant prodigue" i 
# ,minister do wszystkiego". Od niespełna sze­
ściu miesięcy jest to po tecedinansów i oświaty 

ju ż  trzecie z rzędu ministerstwo, powierzone 
Bernu niezwykle inteligentnemu mężowi stanu.
| Izba zbierze się prawdopodobnie 3. listopa­
da. Jaka będzie dalsza pozycja gabinetu Pain- 
levego? Jakie stanowisko zajm? wobec niego 
partje? Czy kartel lewicowy zostanie zrekon­
struowany, i czy udzieli poparcia rządowi Pa- 
!nlevego? Oto najaktualniejsze przedmioty 
wszystkich dyskusyj politycznych i praso­
wych.
lill 111 ■ — — ■M B  III B M W — i

Przypatrzmy się najpierw bliżej sytuacji 
gabinetu i jego dwom wielkim bolączkom: 
wojnie marokańskiej i sytuacji finansowej. 
W ojna z Riffenami tw ą  dalej i rezultaty o- 
statniej ofenzywy francusko-hiszpańskiej s? 
mniej świetne, niżby się to z czytania urzędo­
wych komunikatów i sprawozdań wydawać 
mogło. Zajęcie miasteczka Ajdrzir i połączenie 
się w niektórych punktach kawalerji francu­
skiej z hiszpańską są ze strategicznego punktu 
widzenia zdarzeniami zupełnie drugorzędnej 
wagi. Miasteczko Ajdrzir położone blisko wy 
brzeża opanowanego przez francusko-hiszpań­
ską flotę nie było dla Riffenów nigdy poważ 
nym punktem oparcia, a partyzancki chara­
kter wojny marokańskiej odbiera spotkaniu 
oddziałów armji sprzymierzonych wszelaką 
doniosłość. Faktem natomiast, jest, że Abd- 
El-Krim broni się uporczywie zada­
je sprzymierzeńcom dotkliwe straty i nie my­
śli zupełnie się poddać. Równocześnie zbli­
ża się ókres kilkumiesięcznych deszczów, któ 
ry zmusi sprzymierzeńców do zaniechania daj 
szej ofeńzywy i do zaciągnięcia leż zimowych. 
W  ten sposób wojna może potrwać jeszcze 
rok i dłużej.

Również sytuacja finansowa nie doznała, 
jak dotychczas, żadnej widocznej poprawy. 
Wynik wewnętrznej pożyczki „złotej" nie jest 
jeszcze znany (subskrypcja została na dalsze 
trzy tygodnie przedłużona), ale już dziś jest 
wiadomem, że dalekim będzie ód pokłada- 
nych w niej nadzieji. Sprawa uporządkowania 
długów międzysojuszniczych nie postąpiła na 
przód i p. Caillaux wraca z Ameryki bez po­
zytywnych układów. Bilans Banku Francu­
skiego zaznacza dalsz? zwyżkę obiegu bankno 
tów, a kurs franka francuskiego obniżył się 
w ostatnich dniach dość znacznie.

Rozłam kartelu, który dokonał się” u^scliył 
ku sesji letniej na terenie pai lamentarnym. 
znalazł zatwierdzenie w rezolucji Kongresu 
francuskiej partji socjalistycznej i w bardziej 
jeszcze radykalnym, kilka dni temu ogłoszo­
nym manifeście Komitetu egzelcutywnego tej 
partji. Socjaliści zapowiadają otv artą opozy­
cję przeciwko rządowi Painlevego i wycofują 
się. coraz wyraźniej z dotychczasowego sojuszu 
z radykalistami. W  zakresie polityki maro­
kańskiej żądają oni natychmiastowego zawar­
cia pokoju, choćby za cenę przyznania Abd- 
El-Krimowi niezawisłości, w zakresie polityki

l  uiiny Iow. M  P iU
'Po dłuższej przerwie z przyjemnością witamy od- 

rfwieżone sale Pałacu Sztuki, w których na otwar­
cie nowego Sezonu poczyniono pewne korzystne Ln- 
łŁowacje. Niestety o jednej z najważniejszych nie po­
myślano: o  katalogu, którego brak daje się odczu­
wać zarówno publiczności jrk i recenzentom. Kart­
ki poumieszczane przy drzwiach nie są ani wystarr 
RZająoe ani wygodnie rozmieszczone. Jeżeli koszta 
ó n  ku są Zbyt wielkie, miożnaby się przecież posta- 
trać o katolog ipowielany na maszynie lub Coś w tym 
rodzaju.

Wielką salę zajęły lićzne obrazy Kaspra PochweI- 
‘kłcgo, świadczące o  bujnym i pełnym temptra- 

Rlentu talencie, któremu brak jednak um arkowania 
*» pewnego zdecydowanego kierunku. Szereg słonecz­
nych pejzażów i kilka dobrych głów wybija się do­
do t p. o wśród licznych ale bardzo nierównej warto­
ści utworów.

W  Świetlicy ZwraCr ja na siebie uwagę subtelne 
pejzaże nocne Antoniego Soldlngcra, który w spo­
sób  „.-yffinalny i Z wielkim smakiem artystycznym 
.ajmuj, piękne motywy architektury starego Krako- 
V a w oocm m oświetleniu. Do najpiękniejszych na­
leżą Flac św. Ducha" „Prałafówka" i „Kościół Pi­
jarów \ Prócz tego dziełem o znakomitych walorach 
malarskich jest |Martwa natura11, w której artysta 
umiejętnie wydobył połysk różnych przedmiotów

wany, dobra technika i pieknj dobór motywów skła­
dają się na całość o  wysokiej kulturze artystycznej.

W  świetlicy też wystawił Szymon Miillcr kilka o- 
brazów, świadczących o stałym rozwoju lego arty­
sty, który powoli ale wytrwale i stanów ozo zdąża w 
obranym przez siebie kierunku i daje dzieła coraz 
oryginalniejszy zarówno w  rysunku jak i kolorze. 
Ten ostatni zmienił artysta ob tenie bardzo na ko­
rzyść („Martwa natura", ,Most“ , „Portret Żyda‘ ‘),

W  tejże świetlicy znajduje się jeszcze oryginalny 
obraz Józefa Pochwalsklego „Lalki malajskie" i je­
go autoportret oraz szereg obrazów M. Jabłońskiego 
uderzaiących zimno- jaskrawym kolorj tem, uzasa­
dnionym jeszcze do pewnego stopnia w pejzażach, 
ale fatalnym w akcie kobiecym, który wogóle tne za­
sługuje na honorowe miejsce jakie mu wyznaczono.

A propos miejsca: ubrazy kilku malarzy o  zupeł­
nie odmiennych charakterach i temperamentach ar­
tystycznych porozwieszano w świetlicy pelc-mele ... 
przeplatając jak kwiatki w wieńcu, oo nikomu na 
dobr» nie wychcdzi ani artystom, ani publiczności, 
której ok.o musi co chwilę inaczej sie .nastawiać".

Liczne akwarele Ruzamskłego odznaczają się prze- 
dewsZystkicm wyborem pięknych motywów czyto 
pejzażowych Czy architektonicznych. Natomiast Wy­
konanie jest raczej szkicowe i niepogłębione.

Dużo wdzięku i artystycznego smaku mają akwa­
rele Hebcnstreltówny.

Obrazy Rudzkiej nie Wznoszą się ponad przecię­
tność.

Na szczególne uznanie zasługuje Kazimiera Dą

finansowej, wysuwaj? ponownie hasło dani­
ny i podatku majątkowego. Painlew tłumaczył 
w swojej ostatniej mowie, wygłoszonej w N i- 
mes, że niezawisłości ALd-El-Krimov, i dać 
nie może, gdyż byłoby to równoznaczne z naru 
szeniem zawartego w roku 1900 traktatu W 
Algeziras i spowodowałoby międzynurodow? 
dyskusję kweslji marokańskiej oraz niebezpie 
czną ingerencję wielkich mocarstw, szczegól­
nie Anglji i Niemiec. Socjaliści odpowiadaj? 
na to, że traktat w Algeziras zawarty został 
w czasach rozkwitu polityki imperialistycz­
nej i że nie można żądać od Riffenów, któ­
rych nikt wówczas nie pytał o zdanie, by 
zechcieli dziś się z tym traktatem pogodzić. 
Prócz głosów socjalistów odzywają się w fonie 
radykalistów, pacyfistów i zwolenników Ligi 
Narodów coraz częściej głosy żądające odda­
nia sporu do rozstrzygnięcia Lidze,

M. Nahany. ,

♦♦♦ NADESŁANI!.
2■ rubryk* t« r« d ik cy a  nla odpow iada.

prow adzi kenteEarj*  
w Krakow ie, Lub itz 46. Tel. 2552.

Dr. Malwina Kreaglówna
pow róciła

i ordynuje w cbor. skórnych, wenerycznych i kobiecych 
od  g od z. 3 - 5  ul. tlarew ium a 41.

M-SSDtJStia L. FELDBLUM
pow róciła

ł ordyrujo od godz 9—IZ 1 od 3 —6
Kraków , ulica Zlecona L. 5, p ir^  r.

Y U K ffAW EW iKKH
p rz y  IU. m oście  

DZlS 2 wielkie wspaniałe przedlitWilnla 
• godz. 4 pepoł. i 8‘10 wI»czót.
16 św iatowych atrakcji TB h u

Teatr Żydowski przy nlicy Bocheńskiej L. 7 .

Dziś w niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 3 popołudniu 
po cenach zniżonych od 80 gr. do J Zł

„Rumuńskie Wesele"
Sztuka w 3 aktadb Szora.

O godzinie 8-mej wieczór ceny zwykłe. 
Sprzedaż biletów przez cały dzień przy kasie lestru.

błyszczących. W ogóle koloryt harmonijnie słono- J browtka, która wskrzesza zarzuconą sztukę malar- j

siwa miniaturowego i czyni to z niezwykłym talen­
tem, wdziękiem i subtelnością. Jej doskonałe j ortr»- 
Cśjfi Wielkich artystów dram rtyCZiiyCh i wytwornych 
artystek są prawdziwą ozdobą wystawy.

Kraków, w paździet niku 1925.
Dr. H. FrOmowicz Stiłlrrowa.

Z wystawy zbrorowej 
Wlastimila Hoffmaoa

Tak artyście jak i pu uliczno 5ci a szczególnie kra­
kowskiej należała się zbiorowa wystawa Hofmana, 
któraby oglądnąć pozwoliła kilkanaście czy też kil­
kadziesiąt jego nowych prac. A to dlatego bo na­
zwisko tego poważnego malarza od pewnego czasu 
budzić poczynało uczucia rozdwojone: podziwu i
zdziwienia. Zapomnieć zaś o tym nazwisku nie mo­
żna było ze względu na dotychczasową jegu świe­
tność i wynikającą stąd ogromną w  tem mieście po­
pularność.

Trzeba fcyło — orawdę mówiąc —  ocalić zagro­
żoną pozycję opinji. Wystawa obecna w dużej mie­
rze podtrzymać potrafi dawne stanowisko artysty u 
zainteresowanej publiczności; daje bowiem oczywi­
ste dowody nlezatraCenia się w twórczości Hofmana 
tych walorów, które go wyniosły.

Z elementów formalnych — ta sama linja płynna 
i pełna gracji, chcć ostra i wyraźna zawsze jeSzCZa 
ujmuje pole czyste w kolorze i subtelnie stonowane.

.W namiętne akordy nie uderzał nigdy, nigdy iet
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P rzegląd literacki
POWIEŚĆ SZAŁOM A ALEJCHEMA NA EKRA­

NIE. Moskiewska wytwórnia kinematograficzna u- 
ktńczyła ostatnio wiotki film z życia żydowskiego 
■w Rosji w okresie przedrewolucyjnym. Film wyświe­
tlony będzie pod nazwą „Interesy żydowskie1'. Sce- 
narjusz filmu opracowany jest według cyklu opo­
wiadań „Menachem Mendel ", pióra żydowskiego pi­
sarza Szalotna Alejc-ńema. Główny bohaler Mena- 
Chem Mendel kreowany będzie przez p. Wolskiego, 
Wybitnego artystę żydowskiego teatru kameralnego 
yr Moskwie

„KRÓL NĘDZARZY" ZANGWILLA NA SCE­
NIE LONDYŃSKIEJ. Znana powieść humorystycz­
na „K ról nędzarzy", pióra słynnego angielsko- ży­
dowskiego powieśoiopisarza i publicysty Izraela 
IZangwilla przerobiona została na sztukę teatralną i 
(wystawiona będzie wkrótce na scenie teatru „Fortu­
na" w Londyntie, W  tymże teatrze wystawiony będzie 
.w zimowym Sezonie cykl dramatów Zangwilla.
,'ł_  SZEŚĆ ROS\JSKICII PRZEKŁADÓW „Przed 
(■5 >śnSa“ Zeroimsk-‘3go ukazało się dotąd w Rosji 
mWiedkiej. Autorzy przedmów, uznając artystyczne 
Wałoiry dzielą, jednogłośnie potępiają Żeromskiego 
tur jego rzekome niezrozumienie idei komunistycznej 
1 23a jego drom lomieszczańskie jakoby stanowisko 
faoibec kwestji społecznej.
. — Zmarła niedawno wdowa po Zoli była niezwy­
kłą kobietą, odznaczała się szerokością poglądów 
i  Szlachetnością serCa. Znamienny był jej stosunek 
4o dzieci męża ze stosunku z inną kobietą, które 
twydbowyw&ła — sama skażona na 'bezpłodność — jak 
Mlasnę. Po śmierci Zali ofiarowała jego posiadłość 
nr Medan na ochronę dla sierót i podrzutków i od- 
fe ła  się swemu dziełu z calem poświęceniem.

—< (Pewien magazyn amerykański zaofiarował Weil 
Sem6 pięćse* funtów za pięciostrordcową nowelkę z 
Warunki ?m, że autor napisze Własnoręcznie w  na­
główku swego ułwJru: „Jest to najlepsza nowela, ja­
ka wogóite była dó tej (pory napisana" To wyznanie 
■tka to Łyd reprodukowane w lac - similowej odbiitc . 
UPefis propozycję odrzucił.

■y Dostęp do mogiły Lotiego, spoczywającego na 
(Wyspie Oleron jest na mocy testamentu pisarza 
rmzbraniony dla pubMozwości.

— Fotel po Anatolu FramCe w AJkademji Francu- 
■fcfcj przypadnie zaipewne marszałkowi Petain.

* »  Nowe Sitdemmestotomowe wydanie dzieł Goe- 
uk"'żuło się w nakładzie „Insel- Verlag“.

EbOSJA NIE PRZYSTĘPUJE DO BERNEN- 
BKIBJ KONWENCJI LITERACKIEJ. Komisarjat 
Spraw zagranicznych zwrócił się do komisarjatu o- 
Sliwłaty -z zapyl iniem, czyby Rosja me powinna przy­
stąpić do międizynarodowej konwencji literackiej. W  
tdpoiwiid ' zajzn iczył komisarjat oświaty, że nie tr- 
m aje konieczności berneńskiej konwencji. Każde pań 
■dam ma praw-o wszelkie dzieła zagraniczne przedru­
kowywać tub tłumaczyć. Twórcy winni się zadowO- 
he ochroną swych praw autorskich tylko w swej 
eOBZyaue, rozciągnięcie zaś tej ochrony na obce 
kraje pociągnie za sobą niekorzystne następstwa dla 
(Wymiany dóbr umysłowych.

NOWE WYDANIE KORANU. Po 6-letniem przy­
gotowaniu ma się w tych dniach nakładem państwo­
wej drukarni w Kair o ukazać nowe wydanie Kora- 
n j. Połowę nakładu zakupiło państwo dla szkolnic­
twa.

KONKURSY PAŃSTW O W E W BF.LGJI. Mini
sferstwo sztuki w BoIgji rozpisało i Wyznaczyło W 
drodze konkursu na najlepsze idzitlo literackie 10000 
franków, ponadto rozpisało jeszcze konkursy na 
dzieła z zakresu sztuki plastycznej i krytyki literac­
kiej.

Z nowości wydawniczych
„JAN KASPROWICZ" studjum kryljczne Stefana 
Kołaczkowskiego. Nakładom Krakowskiej Spółki 

.Wydawnicze jn

O Kasprowiczu Wyszło przód dwoma laty obszer­
ne studjum Z. Wasilewskiego. .RzeCz tendencyjna, 
ciężka, pełna w dodatku rozmaitych rusocyzmów i 
innych dziwacznych nowotworów językowych i po­
zbawiona zupełnie przejrzystości. Teraz wielki poe­
ta do-czekał się Syntetycznego studjum, stojącego na 
poziomie europejskiej myśli krytycznej pióra dr. 
Stefana Kołaczkowskiego. A krytyk ten zwrócił na 
siebie powszechną uwagę książką, poświęconą pier­
wiastkowi tragizmu w twórczości Stanisława W y­
spiańskiego. Książka ta jest najgłębszą dotychczas 
analizą tego antiromantyoznego romantyka i obok 
jeszcze studjum o Homsunie, ogłoszonego swego 
czasu w  „Przeglądzie Warszawskim wysunęła p, 
Kołaczkowskiego na czoło polskiej krytyki,

ObeCne studjum o Kasprowiczu ujmuje fizyogno- 
ir.ję duchową tego najwybitniejszego współczesnego 
polskiego Ooedy jako proces powolnego narastania 
artystycznej Sainowietłzy i stałego, wciąż się pogłę­
biającego etycznego zmagania się poety ze światem 
i Bogiem. Estetyczne walory, chociaż w twórczości 
Kasprowicza są potężne, schodzą niejako, na plan 
dalszy. Niezmiernie interesujące są zwłaszcza roz­
działy o „Bohaterskim komu" i. ,MarChołcie“ , dwóch 
dziełach przez współczesną krytykę literacką nie­
zrozumianych i należycie nieocenionych. Dygresje o 
humorze pojednanym i niepojednanym stanowią 
szCzyt krytycznych rozważań autora. Szkoda tylko, 
że autor, refleksji swych nie pogłębił i niejako u- 
niezależoił od materjału, chociaż ; rozbiłoby mu to 
może archi tektonikę całości.

Kołaczkowski nie jest kry tykiem — impresjonistą 
nie ligania się za łatwą syntezą, tylko posługując 
Się metodą analizy po: zozególnyoh dzieł i eiapów 
twórczych omawianego autora dpchodzi do syntezy. 
Nie traci jednak nigdy głównej, wytycznej linji z O- 
czu i nie gubi się w  szczegółach. Objektywność r 
Sumienne przygotowanie nie zabiły w .im jednak 
bezpośi edlnicgo estetycznego przeżycia. Jcdnem sło­
wem prawdziwy biały kruk np niwie zupełnie zanii - 
dbanej krytyki literackiej, ‘ gdzie nieuctwo walczy O 
lepsze z wszechwładnie panującym IraZesSmi

M. Kunfer.

—- ZDZISŁAW  DĘBICKI w  niedawno -y H iu j  
pracy p. t. ,Wł. St. Reymont Laureat N-ohtla" kreśh 
chatakterystykę Rej mtoita, jako twórcy z wielką 
wnikliwością wydobywając na jaw znamienne jego 
cechy. Książka Dębickiego ułatwia i ieiylko uozu- 
mienie, ale i odczucie Reymonta. (Nakład Uebvtłm» 
ra i Wolffa).

— Sen. Stanisław Posncr przetłumaczył z upowa­
żnienia autora, „Pierwsze wiadomości z ekonomj! 
pclitycznej „Karola UKb a". Praca ta ro&gjuda się j *  
7 rozdziałów: Potrzeby i praca; Wymiana i wartość. 
Pieniądz; Własność i spadkowanie; dzierżaw* i po> 
życzka procentowa; Praca najemna i zysk; wapóŁoo 
wodnic! w o i współdziałanie. Rzecz wyszło nakładtfW 
Gebetlinera i Wolffa.

— „W  pustyniach Raskemu i Tybetu" trzeci a 
razem ostatni tom „Podróży gen, Bronisław* Geąb- 
czewsktego" stanowi tak jak i oha poprzednie tomy 
niewyczerpaną skarbnice wiadomości geografie** 
rych, etnograficznych, zoologicznych i Ly juCJai dH
0 prawie zupełnie nieznanych w Europie krainadfi 
azjatyckich. Również i w tym tomie czytelnik znaji 
dzie mnóstwo aiekawych szczegółów, oswietłającjci#' 
stosunki społeczne, polityczne. i . dyplomatyczne słl 
okręgu ścierających się do dtzaś dnia interesów A ih  
glji i Rosji. Książkę zdobią oryginalne zdjęcia foą 
tograficzne w  ilości 85-cdu. (Nakład. Geibetbnenl
1 Wolffa).
. — „Studja historyczne" Władysława Smoleńskie 

go stanowią tom czwarty jego „Pism historyczny eh.** 
Obejmują one znaczną ilość prac, ogłaszanych drd- 
Łiem w ostatniem 25-leCtu w czasopismach i pub*! 
kacjach zbiorowych. Treść „Sludjów" jest różnoioy 
dna, przytem zawsze oparta na skrupulatnych p o f 
szukiwaniach iró iłowych. (NaLłan Cabetłme^a I  
Wolffa).

— Ukazało się dzieło historyczne którego treścią 
jest przygotowanie i początek powstania liuopado* 
wego, zagadnienia dziejowe do tej Chwili przez nae 
kę historji traktowane pobieżnie ze względu na umJ3 
dostępu do źródeł archiwalnych, pozostających w rę-i 
kach zaborcy. Jest niem piaCa prol. dr Wacława T «  
kar za pt. „Sprzysifcżenie WySoCkiegfi j noc dstopu 
dowa". Część pierwsza książki poświęcona jest goe 
ne7ie rozwojowi i dziejom sprzysieżinia. w ozęsci 
drugiej zaś autor przesuwa przód oczyma Czytelni* 
ka wszystkie momenty tragicznej racy listopadowej 
Książka nąpisana nader stranmie źródłowo wyn 
dana pięknie, ozdobiona mało znarema ryctnami^ 
(Nakład Gebethnera i Wolffa).

—  Profesor Józef Ujejski w pracy swej p. t. „Cr 
cenę absolutu", rzecz o Hoenr- Wrońskim zajmuje) 
się te jemmcią, zgoła niesainowit.-i uprawą „sprzeCtaa 
ży absolutJ pi ,:ez znakomitego filozofa Piotrowd 
Józefowi Arsenowi, kapitaliście z NiCei, uraź spo-i 
l em, który wyniki na tle ndewiarogodnej trau^akcji-i 
sporem przedewszystkiem o wartość tnor*lną obi* 
kont rab :nłów. Książka prof. Ujejskiego rzuca <dla« 
rak tery styczne światło na Życie i działalność Józef M 
Hoene Wrońskiego, do tej Jory zbyt może jedno­
stronnie oceniane. (Nakład Gebethnera i Wolffa.).

*  •  *

Pełna temperamentu i głębokich uwag książki* 
Dra Abrahama Schwadrona „Ans der Zlon!gtenPro< 
digł i ines FanaHker»- („Eróffnungitis", Die Ueber* 
windung des heutigen Typus: „Judisch-akademische*

‘Sie starał się wyrazić hut^y uczuciowej; byłoby to 
ZTeSZła niemożliwe z wielu względów, a najważniej- 
azytn powodem, to już Skłonność do zespolenia te 
'Matu uczuciowego z dekoracyjna konstrukcją cało- 
•d.
, Dekoracyjność jako czynnik zestawiania, hlarmo- 
rtzowania składników formalnych . keżdago dzieła 
•ztttki ndechybńieby się rozerwała pod naporem Wiel 
kiego temperamentu. Ałe też }>ezpośrednim wyrazi- 
ttelem swojej wizyjnośoi Hofman nigdy nie był. Za- 
|rz_, mywał go na tej drodze hamulec refleksji.

Specjalnym temalem jogo jest ewangeliczna, smu- 
fiia djbroć człowieka, na którą jako plastyk patrzy 
przez pryzmat słowiańskiego polklaru; intenpretuje 
'Ją naiwni*’ , przy pomoCy akCosOrjÓw ludowych, w za 
widzie prymitywnyclr, tylko, żo daleko posuniętych 
W sfetrę estetycznej, idealistycznej stylizacji.

I tu leży właśnie pewien rozdiwięk, powstający 
IDiędzy prymitywnym w temacie symbolem, mają- 
eym Sugerować szczere uczucia swoją prostotą i 
■leWyszukaniem, a jego ujęciem, które nosi na so­
bie znamiona wynitr.ie refleksyjnej dyspozycji au- 
•ora. ei j  ; * ' ' :.... *.

Gecłia ta — nieświadomie może — ale oharakte- 
łystycznie Wj-bija się w obrazach Hofmana skłonno­
ścią do ustawiania na pierwszym planie, lirycznie 
■pozowanej głowy (czasem nawet kilku głów bez 
reszty figury), klóra w Wyrazie swiom świetnie za- 
rwyCzaj zamyka ideę obrazu, tuż za nią alegorje, 
#  których mówiłem na tle niewspółmiernie już trak- 
tewagego pejzażu, XV. M.

Hamlet a cyrk
(Zamiast racanzji)

W swych krytycznych studjach nad współczesnym 
teatrem pisze Tarrow że artysta z  baletu i cyrku to

■ jedyny element, żywego teatru. Od aktora domag ić 
się przedewszystkiem powinno zup zhiego panowa­
nia nad swem ciałem. W  ciele bowiem ludzklem

■ tkwią nieskończone możliwości, których nie wyzy­
skuje wcale nasza scena.

W TChodząc wczoraj z cyrku, niimowoli sobie przy 
pomniałem opinję tegd wjibftnZgo reformatora tea­
tru. I ipomyślałem sobie, że krytyce Tairowa pod 
niejednym względem jest słuszną. ; Postulat teatral- 

' ności teatru znajduje w  Cyrku idealny wprost wyraz. 
Oto zawisła na trapezie młoda artystka Cyrkowa. 
Balansuje wysoko nad nami, a oczy wszystkich wi­
dzów ze strachem i grozą śledzą, jej ewolucje. Mówi 
nam ta mała dziewczynka, że sialiśmy się nietylko 
ociężałymi ałe wprost już ciężkimi. Przygniata nas 
ta Ciężkość ku ziemi, po której kroczjm yt z nadętą 
powagą, nie wiedząc o tern, że jesteśmy tylko ińe- 
sz’ z ę sny mi man okitami biednemi istotami, wprzągnię 
femi do kieratu codziennych obowiązków,

Doprawdy, nie wiedziałem ile emocji może d;.ć 
cyrk. Oto wpada na arenę cyrkową Czy orka ludnych 
koni, p. dyrektor trzaska biczem, konie poruszają 
się w takt bicza, stają na dwóch nogach i kłaniają 
się pobLcznośri. Jakież smutne, wprost przygnębia­
jące wteużenie robią te tresowane konie!

Ale czyż w tej naszej Ł tości nie m.eści ssę litość 
nad sobą samym? Czyż nie Czujemy za sibą niewi- 
dz: ufnego pana z biczem w ręku» który z tPmitfa- 
g/wam okrucieństw am treauje u  i 1 Mn .m a oo p>

drygów, których tak często przed sobą się. wsty* 
Gzimy? A gdy dyrektor zniknął ze swymi posłuszny*, 
mi końmi, klown pochwycił bicz dumnie uśwradc sr» 
jąc że i on potrafi tak Cudownie nim trzaskać. U* 
derzył się tylko w oko, a pubkczi oóć się śmiała^ 
Czyż me śmiała się z siebie? Czyż nieaaz nie wma­
wiamy w siebie, że trzymamy w  ręku tajemnicę na­
szego szczęścia, że ro umiemy głęboką ma>wę przoi 
znaczenia? Uderzamy się tylko w oko i przychodzi­
my do siebie, dowiadując się zbyt pozno E te. jz  w  
jesteśmy tylko igraszką w rękach siły, której naw<4 
określić nie potrafimy. J

A potem dwaj hracia B:m-Bom, Artyści grając^ 
na DeOie, skrzypcach, trąbkach i bębnie. Jeden , W1 
masce klowna- Pierrota, a drugi w Czerwonej peru­
ce o kubistyczno- formistyoznej sylwetce, śm iech n4 
widowni, a po śmiechu cisza. Jakgdyby symbol sztut 
ul. k tóra, by trafić do szerokich mas, ahrać mu-iż 
szerokie hajdawery i pocieszne stroić miny. PrZf* 
pomniałem sobie pusta widownię naszego teatriąj 
gdy Brydziński nie gi ał tylko był Hanu kto Czet 
muż, wielki arlasło, nie uCzysz się u 1 r*Ci BUO- 
Bum? Tam w cyn u jest pełno, a ty graAz przed! 
pustetni ławami! Napewno oklaskiwały by Ciebie 
masy, gdybyś był strzelcem angieiskijn traliajft.-j«U 
zawsze w czarny punkt lub niby fakirem, dwunasto­
ma nożami przekłuwającym żywą, w Skrzyni i»  
kniętą kobietę. Bo w masach żywiołowe istmeją n«k 
miętnoSci, które nie mają zrozumienia dAa tragizm# 
samotnego człowieka na rozstajnych diogach żywa 
ta, -z losem swym się borykającego. Hbae więc mag, 
s \ d r o g ą ,  a sztuka swą... Drogi t* są równologl 
i chyba nigdy się nie przetną .

O tem mnie właśnie mus, * i s y r v  T
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K&tger", Dos Dogma von der ewigen Galuth). któ­
rą niedawno nn tem miejscu omówiliśmy, jest w 
Krakowie do nabycia w księgarni L. Fortganga, ul. 
Krakowska 31. Cena 1 mk. nicm.

— ,JDo dziejów kolonizacji palestyńskiej'1. Pod tym 
tytułem wydala Org. Hechałucu w Małopolsce bio- 
•«urę pióra Eliezera Wildera w języku hebrajskim.

— Pierwszą żydowską powszechną książkę adre­
sową wydał p. IsaaC Bonhard pod tyt. „Haszanah ‘ 
(Rok) w jęz. niem. (Wiedeń 111, YbbsstrasSe 22). 
Książka zawiera adresy kahatów, rabinów, stowa­
rzyszeń żydowskich. reS tau ra C y j koszernych itd. z 
Jftłego świata.

Nadesłane czasopisma
1 —  OSTATNI (WRZEŚNIOWY) ZESZYT „PRZE 
♦LĄDU POLITYCZNEGO*, poświęcony jest zaga­
dnieniu paktu zachodnio-europejskiego. Słusznie u- 
łZynila redakcja ..Przeglądu Politycznego", umożli­
wiając czytelnikom szczegółowe zapoznanie się z 
tem zagadnieniem, przez ogłoszenie pełnej korespon­
dencji w  tej sprawie rządów francuskiego angielskie 
I niemieckiego, oraz artykułów poświęconych te-

Do niedawna jeszcze obiecywał nam p. Grabski 
ztdykalną poprawę sytuacji dzięki pomyślnemu u- 
/©dzajowi i eksportowi zboża. Dziś już o tem się me 
UÓWi, a przyczynę tego Zamilknięcia wyjaśnia w 
irywiadzie z „Gazetą Poranną Warszawską" dyre­
ktor Syndykatu Rolniczego p. Z. Chrzanowski:

,Na rynkach międzynarodowych jest obecnie 
koniunktura niepomyślna, zarówno co do Cen, jak 
i  popytu. W  dodatku dysponujemy towarem słab­
szych gatunków, m

Ogółem mamy do wywiezienia około 600 tysięcy 
lOn. wywieźliśmy dotychczas około 60 tysięcy ton, 
-rzyli 10 ipcoC.

—  Jakie są widoki na dalszy wywóz?
i— Konjunktury są złe. Ziożyło się na to wiele 

*zynnil:ów. Pierwszym jest fakt ten, że wSzySCy 
imający dziś coś <k> sprzedania, chcą sprzedawać 
jaknajprędzej, gdyż sprawa zwiększenia wywozu 
jest aktualną nietylko w Polsce. Z tych samych 
■Względów ci, którzy mają kupować, nie spieszą 
kię, oczekując pomyślniejszych dla siebie wyni­
ków konkurencji.

To wyczekujące stanowisko jest silnie ugrunto­
wane wieściami o wywozie zboża przez Sowiety, w 
Olbrzymich ilościach.
— Czy technicznie wywóz nasz nie napotyka ża­
dnych trudności?
— Środki przewozowe są • wystarczające dotkli­
wie natomiast odczuwamy brak elewatorów, gdy 
Baprz. Rosja ma najlepsze w świecie elewatory, 
mogące pomieścić 20 miJjonów pudów zboża, gdy 
sciały wywóz rosyjski przed wojną Wynosił 10 mi- 
Sjonów ton, tj. 600,000,000 pudów. W  tych wa­
runkach Rosja Sowiecka może skutecznie konku­
rować z nami lepiej oczyszczonem zbożem, a na­
wet i ceiłałni.

— Konjunktury na przyszłość są więc bardzo 
•depomyślne?

—  Niestety! tak!
Na błędną gospodarkę państwową w  zakresie prze 

lnysłu i finansów wskazuje „Kurjer Warszawski, 
przytaczając konkretne fakty marnotrawienia sil 
produkcyjnych:

„Polska przechodziła okres, któryby można było 
nazwać okresem wszechwytwórczośei. Powstały 
<nowe gałęzie wytwórczości; bezmyślnie pemr. aża- 
no liczbę fabryk, pomimo, że fabryki istniejące 
nie mogły liczyć na zbyt dostateczny. Mamy np. 
cztery fabryki lokomolyw. powstałe z pomocą rzą 
du wówczas, gdy jedna wystarczyłaby. W  umowie 
a trustem zapałczanym rząd zażądał wybudowa­
nia fabryki chloranu, jakkolwiek istnieje w kraju 
labryka tego produktu i walczy z trudnościami 
Bbytu.

Ten stan rzeczy symbolizuje niejako istnienie 
dwóch banków, Banku Polskiego i Banku gospo­
darstwa krajowego. Środki Banku gospodarstwa 
krajowego są podobno w  zmacanym stopniu unie- 
■ruchomioue. Bank gospodarstwa krajowego robi 
konkurencję Bankowi Polskiemu przez ściąganie 
wkładów zaporoocą wysokich procentów, Bank 
gospodarstwa krajowego ma więcej wkładów, niż 
Bank Polski, i to w okresie braku środków obro­
kowych. Inn ani słowy, bank o  charakterze inwe­
stycyjnym robi konkurencję bankowi, którego 
gieczy jest powierzone upłynnienie żyCi* gospo­
darczego, f -

mu zagadnieniu. Wśród artykułów znajdujemy: do­
skonały artykuł Ryktena, analizę dotychczasowych 
rokowań w sprawie paktu w opracowaniu j>. T. Tein- 
mera oraz artykuł prof Jana Dąbrowskiego o  pro­
jektach paktów gwarancyjnych w  państwach nadóu- 
nr.jskich, Pozatem prof. Jbljan Makowski omawia 
sprawę mandatów międzynarodowych.

Ze&zyt zamyka kronika zagraniczna, przegląd lite­
ra! ury, przegląd prasy i bibjografja.

Dobór niaterjełów i szata Zewnętrzna stawiają 
„Przegląd Polityczny w zupełności na rów ni z ana- 
logiczneini wydawnictwami Zachodniej Europy.

— Październik, zeszyt „Skamandra" zawiera prace 
J. Bronowicza o „Przedwiośniu" Żeromskiego, St. 
Napierskiego „Zdemaskowanie Europy" (o powojen­
nym przełomie kultury uczuć), Marinetti‘ego dramat
.Ognisty dobosz" w przekŁ E. Boye‘go, poezje Tu­

wima, Słonimskiego, Iwaszkiewicza, M. Pawlikow­
skiej, Miecz. Brauna, L. Szenwalda, W ł. Broniew­
skiego, Jalu Kurka.

— „Naje Ilustrierte W och“ (Warszawa S-to Jer- 
ska 38) przynosi Stałe Ciekawe aktualności z Całego 
świata oraz doborowy materjał literacki.

Obecna polityka rządu Zawiera W sobie dwa 
pierwiastki najzupełniej z sobą sprzeczne. Jeste­
śmy krajem o drogiej produkcji i małym kapitale 
obrotowym. Można iść drogą gwałtownego kryzy­
su, który doprowadzi do przewartościowania u- 
silnie się starając o to, aby kryzys był krótki, choć 
by i gwałtowny. Prowadząc jednak taką politykę 
należy teraz wobec braku kapitałów raczej ha­
mować politykę inwestycyjną nowych przedsię­

biorstw, dokonywaną przy pomocy środków kra­
jowych. Rząd tymczasem podnosi gwałtownie i ry­
czałtem taryfę celną wówczas, gdy należało po­

dnieść tylko niektóre cła, podnosi cła od wytwo­
rów w kraju nieprodukowanych i które nie będą 
mogły być prędko wytwarzane, wprowadza liczne 
zakazy przywozu, tworzy, słowem, cieplarnianą a- 
tmosferę dla przemysłu, podcina możliwości pol­
skiego wywozu wskutek wysokich cen, a jednocze­
śnie Bank Polski prowadzi politykę deflaCji. Po­
życzka zagraniczna gdybyśmy ją  uzyskali, w tych 
warunkach odsunie tylko o pewien c-Zas moment 
stanowczej decyzji w naszej polityce gospodarczej 
i uczyni go jeszcze cięższym".
„Czas" zamieścił wywiady z dwoma dyrektorami 

poważnych banków krakowskich, którzy oceniają 
obecną sytuację z trzeźwością właściwą fachowcom 
na polu finansów. P. Albert Ungar, dyr. Banku Ma­
łopolskiego jest zdania, że

.Obecna sytuacja jest wywołana — brakiem ka­
pitału i brakiem zaufania. Obieg pieniężny jeist 
niedostateczny, wobec tego zaś, że o  jego powię­
kszeniu przy obeCnem pokryciu mowy być nie mo­
że zaciągnięcie jakrrajrychlejsze pożyczki zagra­
nicznej jest naglącą koniecznością. Przyczem, mó­
wiąc o pożyczce, należy brać pod uwagę tylko

Józefowi W., pracownikowi bankowemu, zamiesz­
kałemu w Warszawie, komisja szacunkowa wymie­
rzyła podatek dochodowy za r. 1926 od dochodu z 
transakcji giełdowych. Ten podatek ąpadł na p. W. 
jak grom z jasnego nieba, gdyż od lat pięciu jest 
pracownikiem bankowym i —  jak daleko sięgają 
jego Wiadomości — prócz dochodu z uposażeń, od 
którego jęgo szefowie skrupulatnie co miesiąc po­
trącają pewną kwotę na opłacenie podatku dochodo­
wego — żadnego innego dochodu nie ma.

W  urzędzie skarbowym, do którego się zwrócił z 
ustną reklamacją że jest tylko pracownikiem banko 
wym, oświadczyli... że komisja szacunkowa wie le­
piej od niego, czem się on trudni.

Komisja odwofawoza rekursu jego nie uwzględni- 
łała, stwierdzając, że wymiar podatku jest „uzasa- 
4)1 ony przepisami ustawy o państwowym podatku 
dochodowym".

W. wniósł skargę do Najwyższego Trybunału A- 
dministracyjnego, który rozważył: 

że komisja szacunkowa wywiodła obowiązek skar 
żącego do złożenia zeznania widocznie z treści po­
wołanego pisma poheji, stwierdzającego, że p> W

pożyczkę, któraby mogła istotnie ożywić nasze 
-życie gospodarcze a zatem polegającą na kwotach 
poważniejszych, co najmniej jakie pói miljarda zŁ

Jeżeli pożyczki nie możemy otrzymać bez pod­
dania się kontroli zagranicznej, lo trzeba się jej 
poddać. Nie należy się również obawiać, że gdyby 
większość akcyj Banku Polskiego przeszła na 
własność kapitalistów zagranicznych, mogliby 4  
kaipdtaliści uprawiać politykę gospodarczą niep.rzjf 
jazną Polsce itd. Jest to wykluczone. W  inleresi# 
tych kapitalistów leżałby przecie rozwój przemy­
słu polskiego. Dużo więcej należałoby się obawiad 
gdyby w Banku do dominującego głosu doszedł 
rząd polski. Toby dopiero zniekształciło charakłoT 
Banku.

Nie należałoby się też dziwić, gdyby znaczna 
Część banków musiała się zlikwidować, choć wię­
kszość ogromna jest czynna, ale o  płynność jest 
niesłychanie trudno. W każdym razie banki stara 
i oparta o  banki zagraniczne powinny kryzys 
szczęśliwie przetrwać.

Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przypływ ka­
pitału zależy w najwyższym stopniu od Zabezpie­
czenia pokoju".
Zaś p. Tadeusz Filippi wynurza się o sytuacji W 

następujący, niemniej pesymistyczny sposób:
— „Nie ulega wątpliwości, że run na nasze insty 

tucje finansowe się obecnie nieco zmniejszył, że na 
stąpiło chwilowe uspokojenie. Nie należy jednak 
zapominać że o ile złotego nie ustabilizujemy, j#- 
żeli on dalej spadać będzie — to niewątpliwie pu­
bliczność resztę wkładów wycofa i będzie znów* 
jak w 1923 r., teznUIyzować dolary. Obawy publi­
czności są zaś nie bezpodstawne, albowiem losy  
złotego są bardzo niepewne, a wobec nieustającej 
emisji bilonu są coraz niepewniejsze. Zloty m owa 
spadnie, jeżeli Boiska nie otrzyma w najbliższymi 
czasie znacznej pożyczki zagranicznej. A  otrzy­
mać ją możemy, według mnie, już nie w Londynie, 
czy Nowym Yorku, ale — w Genewie. I z tein 
trzeba się pogodzić — i im prędzej to zrobimy, 
tem lepiej. Nie mamy żadnego powodu do oba- 
wdania się kapitału zagranicznego, albo opanowa­
nia przezeń Banku Polskiego. Przecież niemiecki 
przemysł został założony za pieniądze angielskie, 
włoski za francuskie itd Podobnie i my się wzbo­
gacimy z czasem i następne pokolenie wykupu za 
swe oszczędności przemysł od cudzoziemców. Zre­
sztą i tak nasz przemysł masowo przechodzi wofo- 
Ce ręce, albowiem nasze kapitały są aa słab e , by]

ten przemysł móc utrzymać i rozwijać. Wysprze- 
dajemy wszyscy polskie przedsiębiorstwa jedne za 
drugiemi obcemu kapitałowi. Go mamy bowiem 
robić, mając nóż na gardle?

Nikt w  Warszawie nie chce Zrozumieć tej praw­
dy, że kraj taki jak Polska nie może sobie pozwo­
lić na 2 miljardowy budżet, na luksus niezwykli 
kosztownych reform społecznych i  gospodarczych, 
na najkrótszy czas pracy, na bezwzględną nieu­
stępliwość Wobec zagranicznego kapitału.

— Budżet musimy zmniejszyć o jakieś kilkaset 
miłjonów —  i po ściągnięciu do Polski kapitału 
zagranicznego jest to postulat najważniejszy. Naj­
poważniejsze, najuczciwsze przedsiębiorstwa nil 
mogą się obecnie z podatków należycie uiszczać" 
Coraz powszechniej utrwala się przekonanie, ż

kredyt zagraniczny i zmniejszenie budżetu są najw* 
żniejszemi postulatami obecnej doby. Niestety ani v  
jednym ani w drugim kierunku niewiele spodziewa,, 
się można po obecnym rządzie.

„je9ł u nas (tj. w policji) rejestrowany jako bywalec 
W zbiorowiskach czarno- giełdziarkich“ .

Że z pisma tego nie wynika, do jakiego okresu 
czasu treść jego sję odnosi w szczególności, Czy i o 
ile W. także w okresie miarodajnym dla wymiaru 
podatku dochodowego był bywalcem zbiorowisk 
CZamogieł dziarskich.

Że W. ani w postępowaniu wymiarowem, ani nawet 
Za pomocą orzeczenia odwoławczego, nie dowiedział 
się o  treści wzmiankowanego pisma policyjnego, nie 
miał zatem możności oświadczyć się na tell, w tre­
ści Swojej dość ogólnikowy wywiad, □ w szczegól­
ności zaofiarować odpowiednich dowodów, stwier­
dzających nietrafność konkluzji, przez komisję • 
tego wywiadu wysnutych.

Że obowiązek władzy było dać płatnikowi mo­
żność oświadczenia się odnośnie danych, na którychi 
oparła jego obowiązek podatkowy.

Zważywszy powyższe, N. Tr. Adm. orzeczenie ko­
misji odwoławczej uchylił.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

11(1! I  ilitllt )I1SJ
Zawiedzione nadzieje na eksport zboża. —  Marnowanie sil produkcyjnych. —  Krakowscy dy 
rektorzy banków o konieczności i warunkach pożyczki zagranicznej.— Znaczne zmniejszenie

budżetu nieuchronną koniecznością.

III w»i! Minii M m  M Miśni
przy wymiarze podatku dochodowego 

w j r s*L. K«. '•I - * i «fQ 11 j r u n  atu adm inistracyjnego.
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PRZFMYSŁ
Z  PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. W  okresie li­

piec—sierpień przemysł naftowy stał pod znakiem 
spadku cen, który ćRfifyCzył zwłaszcza Cen ropy su­
rowej. Powodem tego były trudności w eksporcie 
produktów końcowych, które z kolei rzeczy spowo­
dowały ograniczenie produkcji przy nagromadzeniu 
Się w  kraju zapasów zarówno fabrykatów, jak i su­
rowca obciążających rynek. Dalsza tendencja zniż­
kowa wywołuje zotiinCokojenie wśród przemysłow­
ców naftowych, którzy zabiegają u Rzodu o zezwo­
lenie na wy w óz pewnego kontyngentu ropy suro­
wej celem odciążenia rynku. Sytuacja w przemyśle 
wiertniczym w okresie sprawozdawczym była wprost 
krytyczna. Spadek cen ropy nie pokrywających ko- 
tztów produkcji, przy rosnących zapasach ropy nu ­
t k i  spowodować ograniczenia w  wiertnictwie bar­
dzo daleko idące.

HANDEL
WOLNY HANDEL W BUŁGARJT. We Czwar­

tek dnia la Łun. upłynął w Bułgarji ostateczny ter­
min obowiązujących dotychczas rozporządzeń re- 
CłantcotaCYjnych dla rozmaitych towarów, przewa­
żnie r_k osowych. Niezmiernie charakterystyczny 
Jest objaw powrotu do polityki liberalnej w Bułga­
ra  Wobfer powszechnego obecnie w Europie kryzy­
su gospodarczego i zataczającej Coraz to szersze 
k rę#  ■polityki regla mentacyjnej.

FINANSE
t l  MILTONÓW KREDYTÓW BUDOWLANYCH. 

(W st t*i i od 6 do 15 bra Bank Gospodarstw a Kra jo ­
li «g0 przyznał t Państwowego Funduszu Gospodar- 
CMga Da cele budn*wu„n< 103 pożycz! i na ogolną su­
mę 2,654.400 złotych. Ogółem 2 tego funduszu 
fraym ano bMvchćzas 936 pożyczek na ogólna su- 
inę 31890.000 złotych, z  czego centrala Banku w 
Warszawie przyznała 577 pożyczek na sumę — 
21,013.000 a ., oddziały zaś Banku w Krakowie, Lwo- 
Wie 1 Poznaniu 359 pozyczek na sumę 10,877000 zł.

Tvika rtmraiie iratiwfa Kilatamt

Ukazały eię więc 1 k f i  naśladownictwa

TŁUSZCZU JADALNEGO

I I CERESEL

Uwaga: Kupując tłuszcz jadalny należy 
zwracać baczną uwagę na opa­
kowanie, noszące napis

„ C E R E S *1
Strzeżcie się przed u&śladownictwami.

SATURNIA Sp. Pil. Warszawa.
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POZIOMO. •
4 ) Miasto w Niemczech. 7) Litem. 9) Dziku szafran.

12) Rodzaj twardej gumy. 14} Miasto w Rosji. 16) 
2nak po uderzeniu. 17) Hs: taryozne mir sto w Kry- 
H t , 18) Postać z mitologji greckiej 21) Trucizna. 
82) Bron 24) Zaimek. 25; Zwierzę. 27) Żrący płyn. 
86) Zaimek. 30) Miasto fenickie, 31) Miara. 33) Bieg 
gacC&y 35) Tkanina. 36) Kompozytor. 37) Drzewo. 38) 
loa^tej Iwmistrz. 40) Płyn. 41) Ojciec chrzestny 
42) Praj imek. 43) Przyirr.ek po łacinie. 45 i Część 
ubioru. 46) Karta. 48) Inaczej podarunek 49) Inaczej 
gorąC, 51) Lódź 54) Zwolennik jednego z kierun­
ków łttouofji «tarok.ytnej. 57) Uniżoność. 58) Rzeka 
biblijna. 60) Góra w Azji. 61) Miasto we Włoszech- 
62) Łub _z j skwar.

PIONOWO.
1) Litera. 2) PołUuniowo- wschodnia część Ałp

8) Postać w mitologji gteckiej. 5) Otrzymują zwy­
cięzcy. 6) Bęben chiński. 7) Djabeł. 8) Znany skrót 
laCiftiłki 10) Znak 11) Zamordowany przez Ces 
Jyberjusza prefekt pretorjanów. 12) Oficer kozacki.
13) Ptak. 15) Pióro. 19) Miasto biblijne. 20) Czeski 
kompozytor operowy. 23) Służy do pisania. 25) Na­
rzędzie rzeźbiarza. 26) Murawa. 28) Djaspora Ży­
dów. 30) Kościół. 31) Drzewo. 32) Środek leczniczy 
84) Tytuł powieści Kippłtnga. 39) Zrujnowany dom. 
41) Rodzaj papieru. 44) Posłać z rewolucji franCu- 
»Vio;. Gniew 47) Przerwa, szczerb. 50) Słynna

plaża 51) Szabla. 52) Malerjał opałówy. 53l Inttru- 
ment muzyczny. 55) Praca rolnika. 56) Filozof. 57) 
Ptak. 59) Zaimek w drugim przypadku.

RO ZW IĄ ZA N IE ŁAMIGŁÓWKI Nr. 28.
POZIOMO

1) Na, 3) Ratunek 6) To, 8) Iron, 11) Ile, 12) Ozon,
14) \ment, 16) Niger, 17) Beno, 18) łca, 20; Kara, 
22) Bas, 23) Dan, 24) Ark, 2*>) Ea 27) lo, 29) As,
31) Bar 34) Car, 37) SR, 38) Kowal, 39) Bób. 40)
Sagan, 42) Lub, 45) Ul, 47) La, 49) Ufa, 52) Idę, 
54) Noe, 5C) Amur, 57) Udar, 59) Tyran, 60) Grota, 
61) Kosa, 62) Sto 64) Lama- 66) As, 67) Jelonek.

PIONOWO.
1) Ni 2) Arab, 4) Ulięa, 5) Ne, 6) Tarą, 7) On.

9) Ameba, 10) Nana, 12) Ogar, 13; Zerka, 13) Nos, 
18) Ida 19) Ani 21) Traktat, 25) G a r n ie c ,  26) Lr, 
28) Oc, 30) Sok, 31) Bal, 32) Alt, 33) Sól 35) ASU, 
36) Rab, 37) San, 4i) Wu, 42) La, 44) Kumys 46)
Lis, 47) Lęk 48) Beata, 50) F tra, 51) Ara, 53) Dłu­
to. 55) Odol, 56) Ytos, 58) Rama, 63; On, 65) Aj.

T i i n n  Preriach
U Senzacyjnj dramat uteksykalwiR w 8 aktach.
‘2) A r e v w e ro łr  d w u g ło w a  k , • te d ja .
3) Duat artystyezrj m h Jrlajżach-

W „R ED U CIE” . U L. LU B IC Z  L. IB.

Wij uwa Kęs jM n ttrt
Łódzka „Republika’1 przynosi ciekawe szczegóły gj 

nowej aferze , starachowickiej” , na której Bank Go­
spodarstwa Krajowego stracił podobno przeszło 12 
mdjonów zł. Czytamy tam mianowicie:

„  W Monitorze Polskim z d. 6 bm, znajduje się baj* 
dzo ciekawe postanowienie ministerstwa przełnyihj
1 handlu oraz skarbu, dotyczące podwyższenia kapU 
talu Zakładowego Starachowic.

Czytamy tam:
Na powiększenie kapitału akcyjnego spółki o Zif 

tych 13,200.00:3 (trzynaście mdljonów dwieście ty# 
sięcy), Czyli do sumy złotych 26.400.000 (dwadzie- 
ścia sześć mjljonów czterysta tysięcy), drogą 

wypuszczeniu dwustu sześćdziesięciu Czterech ty­
sięcy (264,000) sztuk akcji nowej emisji, po złotyćłf 
50 (pięćdziesiąt) wartości nominalnej.., i

Cała Dowa emisja 204 000 sztuk akcji, tak eWyK 
kłych, jak i imiennych uprzywilejowanych Sfrze- 
dana zostanie Bankowi gospodarstwa krajowego^ 
I»o Cenie wartości nominalnej, tj. po złotych 581 
(pięćdziesiąt) za sztukę.

Nie oznacza to mc innego, jak to,- iż Starucha* 
Wice zaciągnęły w Banku gospodarstwa krajoiref 
go pożyczkę w wysokości zł. 13,200.000. —i i  ni*, 
miały za Co zwrócić tej sumy.

WćwcZa 5 to, dzięki stosunil om i stosilneczkom^ 
a może też i z  innych względów, ministerstw l 

skarbu oraz przemysłu i handlu zgodziło ' się, że 
by Bank gospodarstwa krajowego wzatnian za KU 
13,000.000 otrzymał 264 tys. sztuk akcji nowej eftii-1 
Sji po cent e 50 złotych Za sztukę.

Wartość giełdowa akcji Starachowic przy uprz#-! 
dnim kapitale akcyjnym który obeCnie został por 
dwojony, wynosi nie wiele ponad złoty".

Jcdynem wyjściem — dodaje „Republika"— jesll 
oddanie całej sprawy [Wo-k uratorowi i pociągnię­

cie do surowej odpowiedzialności Winnych grabieży^ 
majątku narodowego".

Na pierwszy i znt oka nasuwa się analogia ze słynny 
aferą żyrardowską, z której b. mirt. Kucharski uy- 
szeał jednak cało. Należałoby się postarać, by teni 
przykład bezkarności nie działał zarażająco na na­
szą aidimiiiistrację państwową, jak tego niestety n u  
żna się obawiać.

2  ŻYCIA MŁODZIEŻY

l i i  lim M  „W iit i- ta t t i f
Onegdaj odbyło się XXVIII. "Walne Zgrom a-l 

dzenie c łonków Zwiazhu żydowskie' młodzi, żv as 
kademickiej U J. „PrZedświt-HaSzacliar". W zag.»e 
jeniu nawiązał prezes kol. Muhłstein do chwili, kie* 
dy 28 lat, temu nieliczna grupka ludzi, przejęta du\ 
chem idealizmu, świętym zapałem i nieprzepartą dą« 
żnością do służby dla narodu, założyła tę erganiza-* 
cję młodzieńczą. Wiele się od- tego czasu zmieniło. 
Okres górnolotnych i śmiałych marzeń pierwszycł< 
towarzyszy zmienił się w okres pracy — okres refl 1 
EzaOji wielkiego dzieła. Dzisiejsza nasza młodzie j  
wypisując duninie na swym biało- niebieskim sztaną 
darze słowo „Sjon“ , powinna wjpirzęgnąć się W ryt 
dwan pracy dla budującej się siedziby i nauczać lud 
naszej prastarej kultury hebrajskiej. Zadaniom tyną 
starał się ustępujący Wydfeiał sprostać. Dalsze przoi 
mówienie poświęca prelegent ctwarriu Uniwersyte­
tu Hebrajskiego i X IV  Kongresowi sjońakietnu. .

Wierny obraz całorocznej pracy Wydziału poiai 
następnie kol, Mgr. M. Menasohe w swojem sprawo­
zdaniu sekreta rakiem, z którego Wynika, t e  Wydział 
spełnił Swój obowiązek, nie zaniedbując żadnej pra­
cy, czy to na polu działalności narodowej czy akado 
mickiej.

Dalsze sprawozdania złożyE kierownicy p >~zC* w 
gólnych resortów.

Po udlzid«niu przez Walne Zgromadzenie WyO 
działowi abfolulorjum, dokonano wyboru następu­
jących Władz Związku: prezes - Menasch» Ludwik- 
wiCeprjzes — Kopelowioz Aron, sekretarz — Mgr* 
"Wolf Jakób skarbnik — Treller Emanuel, — W y .i 
działowi. Dr. Bader Jan, Erlik Szk>ma, Frant Jakób; 
Kałmus Wolf, Muhłstein Menadu-m Ldtrenstei.i Ju­
da, Reiss Benjamin, Mgr. Salpeter Leon, Stein EmiL 
Do komisji kontrolującej weszli: D i Kerner Zyt
gmunt, Mgr. Krieger Alfred, Schónberg Maksymi* 
ljair, Mgr. Stein Kalman Stern Jakói. 
o a a M M H n n a a H B H M M B

Wesoky kącik
OGŁOSZENIA AMERYKAŃSKIE.

W  jednym z dzienników Brooklyn'a pojawiło się 
ogłoszenie treści następującej:

„Osoba, która zgubiła portfel zawierający 900 d o ­
larów, może się nie trudzić; portfel został znai»t 
ziony!“

Złodzieje w Ameryce mają stanowczó dobry niw 
ńtóA
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Piłsadsk jako dziennikarz
Mówiliśm'" już swego czasu o animuszu dzienni­

karskim p. Piłsudskiego. Teraz możemy przytoc-.yć 
luncowy ustęp arlykulu marszałka Piłsudskiego, 
•kiwzwanego przeciw gen. Kukielowi, Dy się nasi 
tZyteliricy przekonać mogli, jakiego pełnego tempe- 
Inier tu kolegę po piórze dostaliśmy w osobie pierw 
■zegci Naczelnego Wodza niepodległej Polski.

„Gdy jednak na chwile odrzucałem te śmieszne 
I dziwaczne hipotezy związane z Naczelnym W o­
ltem i p, Kukielem, pozostawał smutny i bardzo 
brzydko świadczący o Polsce fakt, że Naczelny 
iWódz napisał książkę o swojem dowodzeniu, że 
•*ef biura historycznego wojska polskiego tę książ- 
kę Cytował i że cytatę tę w treści najspokojniej sfał- 
UŁowa? Naczdni wodzowie na Całym świecie mają 
to do Siebie, Że ich szanują. Gdy Zaś z imieniem 
•tóregoó z tych naczelnych wodzów związane są 
Zwycięstwa — Sizamiją ich w dwójnasób. Kiedy zaś 
Zwycięstwa kończyły się zwycięską wojną, sZanują 
Ich w tcójnasćb. W  Polsce jest inaczej. Jakiś Kukieł 
Wychów anek od uniwersytetu, ma przed sobą książ­
kę napisaną przez Naczelnego W ód za — dobrze! Mo­
że odnosić się do niej tak, ozy inaczej. (Bal może 
Uważać, że myśli Naczelnego Wodza były błędne, 
były głupie, nikt mu w tem przeszkodzić nie jest w 
Stanie Jest to jego prawo niezaprzeczone. Lecz zro­
biwszy Cytatę z książki Naczelnego Wodza, treść jej 
Zamilczę*'., przerobić ją tak że wydać się musi temuż 
Naczelnemu W odizowi śmieszną i to o tyle śmieszną, 
Że zmuszony jest pisać tak długo o oficjalnym histo- 
Ifyku Naczelnego Wodza, można tylko w narodzie i 
W biurze historycznem Wojska nieszanującego, ani 
sztandarów, na których wypisane są hasła „Honor i 
ojczyzna", ani krwi tych, co pod rozkazami tegoż 
Naczelnego Wodza za ten h »nor i ojczyznę ją prze­
lali. Niewątpliwie smutny objaw!..."

K R O M  IK A .
Kraków, 18 paździei nika

Jutro przybyw a d o  Krakow a m in. 
rofrót pub l.

Sprawa Ludowy nowego mostu i ochrony Kra­
ków? od powodzi —  przed rozstrzygnięciem.

Jutro, tj. w poniedziałek o godz. 8.20 rano 
przybywa do Krakowa min. robót pubł, p. inż. 
Rybczyński. Po powitaniu na dworcu przez 
przedstawicieli władz minister uda się do okręg 
Dyr. rob. publ. w Krzysztoforach, gdzie odbę­
dzie dwugodzinną konferencję z przedstawicie­
lami władz krakowskich w sprawie budowy 
nowego mostu na Wiśle oraz zabezpieczenia 
Krakowa przed powodzią. Następnie min. Ryb 
czyński uda się statkiem w górę W isły i zwie­
dzi obwałowanie rzeki, a w powrotnej drodze 
oglądnie prace około budowy prowizorycznej 
kładki na W iśle przy starym moście. O godz, 
3 popołudniu p. minister będzie podejmowany 
obiadem wydanym w salach Starego Teatru 
przez gminę m. Krakowa, poczem zwiedzi stan 
robót restauracyjnych na Wawelu. O godz. 7.30
wieczór min. wyjadzie z Krakowa.

* * *
W  ostatnich dniach zostały podjęte roboty 

około budowy prowizorycznej kładki na W iśle  
obok rozbieranego obecnie starego mostu. Ro­
boty potrwają prawdopodobnie do końca gru­
dnia br. i w tym czasie kładka będzie odda­
na do użytku punbeznego.

W  przyszłym roku zostanie ro/puczęta bu­
dowa mostu żelaznego a rta ten cel wstawiła 
gmina do budżetu na rok 1926 500,000 złotych. 
Ogólne koszta budowy nowego mostu, w w y­
sokości 2.500,000 zł ma pokryć w połowie mia­
sto a w połowie rząd.

Dalszy wzrost liczby bezrobotnych  
w w ojew ództw ie krakow sklom

'Jak się dowiadujemy, li* zba bezrobotnych 
tia terenie województwa krakowskiego wzrosła 
W miesiącu wrześniu br. w stosunku do sier­
pnia br. o 1000 osób. Z pośród 9300 bezrobo­
tnych przypada ua górników wzwyż 3000, bu­
dowlanych 1000, bezrobotnych umysłowyi h 
800, metalowców 700, ceramicznych 400 ild.

Wzrost bezrobocia został wywołany redukcja 
mi w kopalniach oraz w kilku fabrykach w 
Chrzanowie i Trzebini. Z ogólnej liczby bezro­
botnych w województwie krakowskiem miasto 
Kraków liczy 2500 robotników pozbaw ionych 
pracy, tj, o  200 więcej w stosunku do sierpnia.

Najwięcej zarejestrowano bezrobotnych pra 
cowników umysłowych (700), dalej robotni­
ków budowlanych 460, metalowców 100 ild.

Erha zasądzenia gen. Czikla
Generał Czikicl przed wyjazdem do Stanisła­

wowa celem odbycia 3-miesięcznej kary w 
twierdzy, wniósł dwa podania, które wywoła­
ły w sterach prawniczych niemałe zaintereso­
wanie. Jedno z nich, zostało skierowane do 
Trybunału administracyjnego z prośbą o orze­
czenie, czy reskrypt min. Sikorskiego ustana­
wiający sąd generalski, jest ważny. Jak wiado­
mo, sąd ten uznał wine gen. Czikiela, na sku­
tek czego gen. Czikiel był zmuszony wnieść 
dymisję. Drugie podanie dotyczy ustalenia wy­
sokości honorarium swojego b. obrońcy adw. 
dra Klimec kiego. Podanie to ma rozpatrzeć prze 
woclniczący wojskowej rozprawy o za jścia li­
stopadowe, członek sądu najw. pułk. Dąbrow­
ski.
Usiłow ali* p o d p a la n ie  DOmu no­

clegow ego gnilny iydo w skio j 
w Krakow ie

Józef Zakrócki (lat 5 l)  bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania podpalił Dom noclegowy przy 
III-cim moście, zapalając w tym celu około 100 
kg słomy. Ogień ugasił posterukowy IV komi 
sarjatu, który Zakrockicgo aresztował.

Zakrócki jest owym osobnikiem, który przez 
dłuższy czas mieszkał wraz z żoną na bulwa­
rze nadwiślańskim, po eksmisji z mieszkania 
przy ul. Kącik w Podgórzu.

  ------
— DYREKTOR b i b l j o t e k i  JAGIELLOŃ­

SKIEJ W KRAKOWIE prof. Dr Fryderyk Papee
■ V. niósł do ministerstwa oświaty ipraśbe o zwolnienie 

go z Za jmowanego dotychczas stanowiska z powodu 
wysłużonych lat służby.

Jako następca prof. Dra Papee go jest wyiŁenianj 
Dr Edward Iluwtze kustosz Bibjołeki Jag. z cza­
sów przedwojennych, a obecnie prezes polskiej ko­
misji reeWakuaCyjnej w Moskwie.

Lstępujący dyr. Papet oibcłu-dzi w bieżącym ro­
ku jubileusz 20-lecaa kierownictwa Bibljoteki Ja­
giellońskiej.

—  RĘKO DZIELNO! Y KRAKOWSCY ŻĄDAJĄ 
16 M iN D A T óW  DO RADY MIEJSKIEJ. Wczoraj 
w p studnie przvbyła do prezydjum miasta delega­
cja 42 krakowskich cechów rękodzielniczych, doma­
gając się zapewnienia rzemiosłu krakowskiemu sil­
nej reprezentacji w nowej Radzie miasta. Delegację 
prowadził prezes Izby rękodzielniczej p. Kosobudz- 
ki wraz z inż. Królem, cehmiistrzem Różyckim i p. 
Pehmem.

Delegacja wręczyła prezvdjum miasta memorjał, 
z żądaniem przyznania rękodzielnikom w nowej Ra­
dzie miejskiej 16 mandatów w tem 1 dla rękodzielni­
ków podgórskich.

Memorjał identycznej treści przedłoży delegacja 
wojewodzie krakowskiemu w poniedziałek 19 bm.

— Z  POWODU PRZENIESIENIA BIUR IZBY 
SKAR BOWEJ z ulicy Helclów do now-owybudowa- 
nego gmachu przy ul. Skarbowej róg ul. Krupniczej 
Izba skarbowa nie będzie przyjmować interesentów 
w poniedziałek tj. 19 i wtorek tj, 20 października 
1925. Protokół podawczy będzie czynnym dla stron 
w poniedziałek 19 boi. w nowym budynku Izby'skar 
bowej na parterze w g nizinach od 9 rano do 12 
w południe. W  parterze nowo wybudowanego gma­
chu mieści się Urząd skarbowy akcyz i monop. 
państw, po prawej stronie, protokół podawczy Izby 
skarbowej drzwi Nr. 1 i Ewidencja kat. ipod. gr. 
dla n). Kłakowa po lewej stronie. Na I. p. po pra­
wej stronie hu.ro prezesa Izby skarbowej i sekre- 
tarjat. po lewej stronie biura Wydziału I. (biuro 
naczelnika Wydziału I. Nr. 22). Na II. p. mieszczą 
się Wydział IV. i V. po prawe, stronie a Wydział
II. po stronie lewej. Na III. p. mieści się Wydział
III. Izby skarbowej.

— W YPADEK PRxIY PRACY. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego interwenjowal wczoraj rano w gar­
barni na Ltldw inuWie, gdzie robotnik Leon Bieleń 
został pochwycony przez pas transmisyjny i doznał 
zwichnięcia w  leWrm stawie biodrowym oraz obra­
żeń na całem ciele. Rannego (Przewiózł lekarz do 
szpitala.

—  POTRĄCONY PR7F.Z POCIĄG. Do Krakowa 
przywieziono wczoraj 41-lelniego Sylwestra Komo­
rowskiego robotnika kolejowego, który pdozas za- 
nu tania stacji w Bieżanowie został potrącony pi Zez 
pociąg. Nieszczęśliwy odniósł 2 ciężkie rany na 
głowie.

— ZNOWU ZDERZENIE Z TR4MWAJEM. 
W czoraj rano nastąpiło zderzenie tramwaju z wo­

zem towarowym na ul. Długiej. Skutkiem zderzenia 
woźnica Zaprzęgu Joachim Baster doznał ciężkich 
obrażeń na calem ciele. Ofiarę wypadku przewiózł 
lekarz pogotowia do szpitala.

—  NOŻOWNICY PRZY PRACY. W  piątek na 
pl. Nowym pchnął jakiś osobnik nożem Helenę Ja- 
licsińską, czyniącą tam zakupy. Ranną opatrzył le­
karz pogotowia.

— WOJOWNICZY ZŁODZIEJ. Wczoraj wieczo­
rem aresztował policjant na plantach obok ul. św. 
Krzyża 24-le'niego Karola Chwastka, poszukiwane­
go oddawna przez organa śledcze, jako jednego ze 
sprawców włamania do kiosku Kajzera przy ul. 
Siennej. W chwili aresztowania Chwastek chciał 
uderzyć policjanta, który wyjął momentalnie rewol­
wer i strzelił do opryszka strzał jednak chybśŁ 
Przy pomocy nadbiegłych posterunkowych odpro­
wadzono Chwastka do aresztów.

— KRADZIEŻ SKÓREK FUTRZANYCH. Ja-
kób Lipner, właściciel zakładu krawieckiego przy 
ul. św.i Marka 1. 20 doniósł, że 15 bm. dwóch nie­
znanych mu osobników skradło w Czasie ogląda­
nia skórek 20 sztuk skórek „nutria" wartości 720 
złotych.

— POŻAR w  LĘGU. Wczoraj wezwano straż po­
żarną do Lęgu pod Krakowem, gdzie paliła się za­
groda gospodarza Stanisława Szafrańca. Ogień po­
wstał wskutek lekkomyślnej zabawy dziecka zapał­
kami. Ogień strawił dom nreszkalny, -wyrządzając 
szkodę na 6.000 zł.

 0-0 —
— W  NIEDZIELĘ, dnia 18 bm. odbędzie się o g. 

4 30 paplał, podczas Five o ‘clorku w  kaw. Teatral­
nej Turniej taneczny z 3 ma nagrodami, na który 
PT. Publiczność zaprasza Zarząd. 2235

— NAJWYTWORNIEJSZE POTR 4.WY MĄCZ-
NE udają się najlepiej przy użyciu „Kunerolu".

Ze świata.
RUBENS WARTOŚCI PÓŁ MILJONA ZŁO­

TYCH. W , Tribunal de Commerce" w Rouen zna­
leziono obraz, który znawcy uznali za oryginalne 
malowidło Rubensa i oszacowali na pół miljona 
złotych. Odkrycie, jak zwykle, było rzeczą przypad­
ku. Obraz zniszczony i zaniedbany c.idano dyrekto­
rowi muzeum w Rouen do restauracji. Po gczysZ- 
Czeniu i odświeżeniu wyłoniło się na płóltrie arcy­
dzieło wielkiego Flamandezyka, przedstawiające 
Chrystusa na krzyżu i dosk mały autentyczny podpis 
artysty.

LUKSUS W  KW ATERZE ABD-EI KRIMA Z
AlCuCemas don o Szczegółach 'urządzenia rezy­
dencji Abd-d-Krima w Aidir, dawnej stolicy Riffe- 
nów. Dom jego zbudowany był w  stylu europejskim 
i ul ządzony z wszelkim komfortem. Gęsta sieć tele- 
fwi.czm, łączyła wszystkie domy z siedzibą Abd el- 
Krima. W szkole znaleźli Hiszpanie 600 starannie o- 
prawnych tomów, traktujących o  religjd, historji, 
geometrji, arytmetyce i gramatyce. W  innych do­
mach znaleziono plany, rnafy i wycinki z gazet eu- 
repejskich wszystko dokładnie ponumerowane i po- 
kłasyfikowane. Szpital w miasteczku posiadał wszyst 
kie nowoczesne urządzenia.

Z giełdy.
f l l c łd a  w a rs za w sk a  z  d n ia  17  b . m . (PAT.) 

W alu ty : Belgja 27'2ó, Holandja 240'S0. Londyn 28-98, 
Nowy Jork 5'96, Paryż 2 9 ', Prash 17-73, Szwajcaria 
U5'43 Wiedeń 84*39, Włochy 24 24.

P a p ie r y  p a ń s tw o  wa: 50/0 poi.,czka lconwersyj- 
na 43i/2, $0/o pożyczka konweisyjna 70, pożyczka do­
larowa w doi. 64' i 5, w złotych 387 20 pożyczka kolejo­
wa 85'—

t k e ja : Bank Małopolski Kraków Bank Prze-

Swiatło 0'16, Ćmielów 0T 1, Starachówice l'24, Po 
cisk, 1 2o, Zieleniemski 10 ',— Żyrardów ti 75, Chodo 
rów 4' -  .

Z u r y c h . 17. 10. PAT. Paryż 21.30, Londyn 25.12, 
Nowy Jork 5.19.3, Beigja 23.75, Włóchy 20.90, Hi- 
szipanja 74.45 Holandja 208.50, Berlin 1.23.5, Wie­
deń 73.10, Sztokholm 138.87, Oslo 105.75, Kopenhaga 
130, Sof ja 3.77 i pó*. Praga 15.37 i pół, Warszawa 
84, Budapeszt 0.72.0, Białogród 9.22.5, Ateny 6.75, 
Konstantynopol 2.92, Bukareszt 2.47.5, Ilelsingfors 
13.07 Buenos Aires 203.50. Tendencja spokojna.

KUPON Nr. 24
dla IV konkursu Ł a « ig i# w C ,C ł  

Nowego Dziennika
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P r © c ® s  S t e i g e r a
Dalszy ciąg ze sirony 2-giej.

biurku prezesa Hawla
Podczas sądu doraźnego nad Sleigurwn pan pro- 

KiiratOr wnoszący wówczas uslnr oskarżenie, oświall 
cz' ł żo iema o liście do pi ez. lluwla nic nie. wia­
domo. Obrona jest przekonana, że gdyby przed są- 
demo doraźnym znalazł się list z dnia 12 lipca 1924 
wystosowany do prezesa sądu Hawla. nastole try­
bunału. byłby trybunał sądu doraźnego musiał na­
brać przekonania, że listy do redakcji „Chwili" nie 
.są mistyfikacją, bo już w lipCu 1924 istniała jakaś 
organizacja wojskowa ukraińska— obrona jest prze­
konana, ż,e nie byłoby wówczas takiego wyroku ja­
ki zapadł wówczas. Niestey list do prezesa Hawla 
leżał w jego biurku 30 kroków od sali sądowej, 
w której odbywała się rozprawa doraźna! Trybunał 
sądu doraźnego miał wiadomość o tym liście do 
prezesa Hawla.

Wniosek obrony idzie w tym kierunku, aby do 
aktów obecnej sprawy dołączyć list ukr. org. wojsk, 
z dnia 12 lipca 1924. List ten znajduje się albo 
u prezesa Hawla albo w aktachsprawy. Mykytyna.

Pogróżki pod adresem metro­
polity

I nie tylko o ten list chodzi. Na dwa dni przed za­
machem, 3 Września 1924, kiedy głośnem się stało 
że p. Prezydent ma Zamiar odwiedzić kaleorę św. 
Jura otrzymał metropolita grecko katolicki Szepty­
cki list z pogróżkami iż gdyby odważył się przyjąć 
Prezydenta Wojciechowskiego w katedrze, dojdzie 
do rozlewu krwi.
1 Z list udo metropolity Szeptyckiego i prezesa Ha­
wla wynika jasno, że organizacja wojskowa ukraiń­
ska istniała Już w  Upcn ob. rokn, że brała czynny 
wdział w życiu poLty czo< m, zajmowała Się losem 
politycznych więźniów, zapowiadała zrwaWe rozru­
chy na wypadek wizyty Prezydenta Rzpltej w kate­
drze ś w. Jura.

l i s t  uikr. org. wojsk, został przez metropolitę 
Szeptyckiego wręczony kon-systorzowi biskupiemu 
grecko katolickiemu, który z koleji wręczył go wo­
jewództwu lwOwSkiema. Proszę o  zażądanie tego 
Cstu z konsystorza, a gdyby go tam nie było o po­
wołanie w  charakterze świadka ks. kanonika Mi- 
trasa Bieleckiego. Ks. Bielecki wręczył osobiście 
l i s t  wspomniany b. wojewodzie lwowskiemu Zimne­
mu. Z tych dwu listów nasuwa się obronie bardzo 
dziwne przypuszczenie, że do zamachu na Prezy­
denta pnryanaje się otw arte ukr. org. wojsk., która 
tatnieje w formie tajnej, nielegalnej.

O brom  jest zdania, że tego rodzaju organizacje 
wojskowe dokonują zamachu nie przez jediią wy­
łącznie osobę, że tego rodzaju organizacje mają gru­
py konspiracyjne i że te grupy mają na różnych 
miejscach, dawać pomoc sprawcom zamachu. Nie 
mówi się piraytem o  jednym sprawcy: tu jest Pań- 
Czyszyn tam jest Fidyk. Różne nazwiska co do te- 
gb padły i padną jeszcze. Mówię o wszystkich po­
szczególnych członkach tej organizacji.

Luki 13-miesięcznego śledztwa
W e wniosku moim będę się starał wykazać łącz­

ność tych poszczególnych jednostek z tą organi- 
sacja, Dowody, które obrona zaofiaruje, mają uzu­
pełnić niesłychanie dotkliwe braki śledztwa w tym 
kierunku. Uważamy, że w  kierunku wykazania ewen 
tuabiego udziału ukr. org. wojsk, w zamnchu na 
Prezydenta Rzpltej, dotąd mimo 13-miesięcznego 
okresu śledztwa, mimo, że dowody rzucały się w 
OCzy, nie uczyniono nic. Za to nie można winić obro 
»y, która dziś musi postawić wnioski o uzupełnie­
nie luki nie przez obronę zawinionej.

Czy Ukr. Grg. Wojsk, istnieje?
Była kwestja, Czy ukr. org. wTojsk. istnieje czy 

nie. Akt oskarżenia stoi na stanowisku, że orguni- 
tacji takiej niema. Wnioski obrony zmierzają do 
odparcia tego stanowiska prokuratury. Przedstawia­
my w tej mierze dowód z aktów karnych przeciw 
Fidykowi na Okoliczność, że teza dowodowa jego 
•prawy idzie w tym kierunku że organizacja ukraiń 
•la wojskowa dopuściła się szeregu tajnych ak­
tów leroru dowodzących istnienia Szeregu grup te- 
rcrystycztiych, (połączonych w jeden ogólny zwią- 
•ek. Na tę organizację pada odpowiedzialność Za 
■upady na kasy pocztowe i podatkowe i Za morder- 
•twa na posterunkowych. Śledztwo policyjne wyka- 
fało siedzibę tajnej organizacji wojskowej i stwier­
dziło, że napady dokonywane były nie w Celach ra­
bunkowych ale politycznych. W  związku z tern od­
było się szereg rozpraw przed sądem doraźnym 
m Stryju i cały szereg śledztw wytoczono o to we 

Owi a. Strv*v i inrprpli

Indas’ewicz, Rybak, Lewicki i to w.
Obrona wnosi o odniesienie się do oddziału in­

formacyjnego przy województwie lwOwskiem. Dniu 
9 października 1924 oddział informacyjny Wojewódz­
twa otrzymał do sprawdzenia doniesienie, skiero­
wane przeciw szeregowi osób tn. in. przeciw nieja­
kiemu IndasiewiczOwi, Rybakowi i Lewickiemu, po­
dejrzanym o udział w zamachu na Prezydenta. To 
doniesienie by!o przedmiotem urzędowania. Skut­
ki lego urzędowania nie znalazły się niestety 
w aktach. Były one przedmiotem załatwienia przez 
policję polityczną we Lwowie, pozostającą wówczas 
pod kierownictwem kom. Kajdana. Mimo, że do­
niesienie wpłynęło 9 października 1924, dopiero dn. 
18 grudnia 1924, a więc trzy miesiące potem kom. 
Kajdan przedłożył je prokuratorowi, który je po­
dał najszybszemu Załatwieniu. Policja nie uczyniła 
nic poza tern, że zbadała, czy ludzie ci mieszkają we 
LwOwic. Kiedy prokuratura objęła te akty, przede- 
wszyslkiem przeprowadzono rewizję u wspomnia­
nych osób podejrzanych. Rewizja ta nie motpa się 
odbyć przed dniem 24 grudnia, na parę dni przed 
oddaniem sprawy sędziemu śledczemu. Oczywiście 
luk spóźniona rewizja żadnych rezultatów dać nie 
mogła. Część osób podejrzanych wyjechała w mię­
dzyczasie ze Lwowa, bo pocóżby mielii czekać, sko­
ro wiedzieli, że policja dopytuje się o ich adresy. 
Ta zaś Część, która nie wyjechała, tak się urządziła, 
żeby rewizja duła minimalny rezultat. A skoro re­
wizja nie dała żadnych rezultatów ■ sąd oczywiście 
był bezsilny. Śledztwo zaś sądowe ograniczyło się 
tylko do przesłuchania tych osób podejrzanych, a te 
złożyły jednobrzmiące oświadczenia, że są oburzone 
z powodu doniesienia, które przeciwko nim wpły­
nęło do województwa, żądając jeszcze spisania osób, 
które rzuciły na nich podejrzenie.

W  sprawach bardzo Ważnych, gdzie chodzi o 
szybkość, policja może w przeciągu kilku godzin 
osiągnąć duże rezultaty. A tutaj nic nie zrobiono

mimo upływu dwóch jniesięcy. Dlatego proszę, abR 
zażądano od oddziału politycznego Województw:!1 
zbadania sprawy toczącej się w tym kierunku. Nią 
ulega kwcslji, że uda się obronie dowieść twierdze-’ 
nia, żc zamachu dokonała ukraińska Wojskowa or­
ganizacja lerorystyczna i że sprawcy jego pośredni- 
i bezpośredni zdołali uciec zagranicę i że ci, którzy 
uciekli przypatrują się z da lek a temu męczeństwu, 
jakie niy tu przechodzimy. Nie jest to moją supozy­
cją  nie jest to moim pomysłem, ale to moje prze- 
konanie, do którego doszedłem na podstawie rnoaoK 
nego badania aktów.

Józef Bandera
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Są dalsze rzeczy i szczegóły, które wedle akta 
oskarżenia mają być odczytane, a ódnoSzą Się ona 
do kWes-tji, jak to miało miejsce z listem do redalc- 
cji „Chwili" i do prezydenta Hawla. Szczegóły (0 
znajdują się w aktach. Djarjusz 91 zawiera ptsmtfi 
min. spraw zagr. w Warszawie tej treści:'

„Konsulat polski we Wiedniu otrzymał Poufną, 
wiadomość, że we Wiedniu bawi uczestnik zamachu 
na Prezydenta, niejaki Józef Bandera, pochodzą* 
Ze Stryja nr. w r. 1897*.

Pismo to przesłane zostało władzom śledczym. Pa* 
selstwo wiedeńskie prosiło później o doniesienie, ja«* 
ki jest rezultat przeprowadzonych dochodzeń, ofia­
rowując chęć przesłania fotografji tego* osobnika, 
jeżeli się zażąda. Tymczasem dochodzenia ograni 
Czyły się do tego, iż stwierdzono, że Bandera rze­
czywiście istniał, a później Wyjechał d0 Wiednia-' 
Brak pozatem jakichkolwiek dochdozeń Co do osoby, 
Bandery, co do jego prezkonań politycznych, czy na­
leżał do jakiejś organizacji, jednem słowem spra­
wa ta ugrzęzła. Jest jeszcze jedno pismo z dnia 24 
lipca 1924. Sędzia śledczy żąda, aby zbadać alibi 
Bandery, natomiast nie żądano, by zbadać wogóla 
czy on może być u czestnikiem zamachu, czy nie. 
Podobnie miała się rzecz ze zbadaniem alibi Pań- 
czyszyna.

Sprawa Teofima Olszańskiego
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Wreszcie zaszedł fakF następujący: Dnia 2. 
października 1924 przechodzi granicę polsko- 
niemiecką, między Katowicami a Bytomiem 
niejaki Teofim Olszański. Przytrzymany przez 
policję w Bytomiu podał, źe uciekł z Polski po 
dokonaniu zamachu na prezydenta Rzeczypo­
spolitej, podaje dzień zamachu i sposób i oko­
liczności, w jakich zamach został wykonany. 
Podaje, że jest członkiem ukraińskiej wojsko­
wej organizacji terorystycznej, że przy pomocy 
tej organizacji zdołał uciec zagranicę, pokazał 
też tam większą sumę pieniędzy, twierdząc, że 
dostał je od organizacji. Zamierza wyjechać 
do Berlina, tam istnieje antypolskie biuro pro­
pagandy, tam też zajęty jest jego przyjaciel, 
niejaki Nowak. Do niego się też udaje" i od 
niego ma przyrzeczoną posadę. Policja w By­
tomiu pozwala mu się skomunikować z No­
wakiem dla stwierdzenia prawdziwości jego 
zapodań, a kiedy poilcja w Bytomiu otrzyma­
ła potwierdzenie tychże, pozwala mu udać się 
do Berlina. O tym fakcie dyrekcja policji w 
Katowicach zawiadamia policję we Lwowie, 
na podstawie raportu konfidenta policyjnego, 
któremu udało się wykraść tajne akta policji 
niemieckiej w Bytomiu. Odpis tych aktów 
przesłano do Lwowa. Od pół roku leży w a 
ktach ta sprawa, a odnośne szczegóły tych ak­
tów nie miały być na rozprawie odczytane. — 
Chodzi mianowicie o akt djarjusz nr 209, do­
niesienie komendy policji w Katowicach. Do- 
wadujemy się z tego aktu, że Olszański jest w 
Berlinie, tam mieszka, tam jest zajęty w biu­
rze propagandy antypolskiej. Wedle tych ak­
tów pochodzi Olszański z Przemyśla. Nie na­
szą jest winą, że przy rozprawie obecnej zaczy 
namy od pierwiastkowych dochodzeń.

wystarczającęm i że to nie jest wszystkiem, cą 
należałoby w tej sprawie uczynić. któ

go
cdv 
fe E
dal
Ikoi
Ste
Iścli

Znowu Kajdan...
Dla usprawiedliwienia naszego niechaj wol­

no mi będzie przypomnieć, jak doniesienie to 
zostało załatwione pismem z dnia 7 listopada 
1924. Dyrekcja policji we Lwowie odstąpiła 
ten akt kom. Kajdanowi do zbadania. Kom- 
Kajdan zbadał sprawę w ten sposób, że po­
dał, iż ani Olszański ani Nowak nie są we 
Lwowie meldowani. Tyle zrobiono dla zbada­
nia tej wiadomości, pochodzącej ze źródła urzę 
dowego. Uważam, że zbadanie, czy meldowa­
ne są osoby, które oskarżone są o zamach na 
prezrdenta Rzeozvpospolit” i. chvba nie jest

Zignorowane ostrzeżenie 
z Przemyśla

Następnie obrońca przechodzi do sprawy 
kartki z Przemyśla- Do komendy policji tam­
tejszej nadeszła wiadomość, że planowany jest 
zamach na Prezydenta Rzeczypospolitej i że wic 
jeżeli zmaach ten nie uda się w PrzemyśluJ^e 
dokonany będzie we Lwowie. Jeżeli więc ze- ™11 
stawi się te wszystkie fakty, dojdzie się do przt łud 
konania, że natknęliśmy się na pośrednich)” !0 
sprawców, na to najhardziej stanowczo b i ją c ń ^  
źródło prawdy. Nie wątpię, że rozwiązanie 
tragicznej zagadki, która jak zmora dręczy1 gd, 
<*ałe społeczeństwo, leży w rękach Teofima O l- i>tv 
szańskiego. Należało się odnieść z tą sprawy airii 
nie do kom. Kajdana, ale do oddziału politycz- (jak 
nego wojeWrództwa, który miał możność pro-ts}ó 
wadzenia dochodzeń i z tych dochodzeń w y- ""T 
ciągnąć odpowiednie konsekwencje. Należalot 
zbadać, kim jest Olszański, kim jest Nowak, jjp 
gdzie się znajdowali, jakie były ich stanowiJ 
ska w ukraińskiej wojskowej organizacji tero 
rystycznez i na tej podstawie wdroży” dalsze 
dochodzenia. Należało się też odnieść do władz 
policyjnych w Berlinie, czy tam znany jest Ol­
szański i czy jest tam wiadomo, że w jego oso­
bie żyje spokojnie w Berlinie jeden ze spraw­
ców zamachu na Prezyd; nta.

Wnoszę więc, aby w pierwszym rzędzie od- w 
czytano djarztisz nr. 209,' na którem to piśmia 6®1 
wniosek mój ściśle i rzeczowo jest oparty.
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Idealiści - tchórze
Rozumiem, że każdy sprawca instynktem 

samozachowawczym stara się uniknąć kónseą 
kwencji go czekających i rozumiem też, że or­
ganizacja wywrotowa idealistyczna i za taką 
też wojskową ukr. organizację terorystyczną 
uważam, musi czuwać, i roztoczyć skrupula­
tną opiekę nad swoimi członkami. Ale rozi|-J 
miem też, że świętym oobwiązkiem każdej idea 
lisfycznej organizacji jest kiedy widzi, że ozło 
wiek niewinny cierpi, zgłosić się choćby za eę« 
nę poniesienia wszelkich konsekwencyj. Mow-* 
ca kończy: Czy panowie coś zrobili w tym kie* 
runku? Od półtora roku człowiek niewinny ciel 
pi a czynem waszym było napisanie jakichi
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•mistycznych kartek, które wkońcu przypisuje 
*ię Steigerowi, lub też jego przyjaciołom. Nie- 
thaj mi wolno będzie zwrócić się z apelem, 
który ma wyjść daleko poza mury tej sali, i 
dpjić do uszu sprawców i niechaj oni położę 
kres cierpieniom niewinnego człowieka.

Odpowiedź prokuratora
Następnie zabiera glos prokurator. Oświad- 

tea, że nie sprzeciwia się, by dołączono do 
aktów listy organizacji lerorystycznej, wysto­
sowane do prezydenta Hawla, a dalej listy do 
•metropolity Szeptyckiego. Także nie sprzeciwia 
się, by odczytano akta odnośne do Indyszew- 
Skiego i Lewickiego. Wnosi jednak, aby rów­
nocześnie odczytano zeznania wszystkich osób, 
odnoszących się do sprawy alibi Lewickiego. 
Następnie prokurator oświadcza, że niema po­
trzeby odnosić się do oddziału politycznego 
Województwa, ponieważ insp. Sawicki będzie 
Ó tem zeznawał. Również nie przemawia do 
przekonaia prokuratora, jakoby Bandera miał 
być sprawcą zamachu. Prokurator dowodzi, że 
przedtem obrona przez uąta Mykylyna starała 
Się wykazać, że Pańczyszyn jest sprawcą za­
machu, teraz znowu Olszański, on zaś ze swej 
Strony wie jeszcze o jednej osobie, mianowicie 
ó niejakim Sadowskim, który podobno miał 
się przyznać do zamachu i przekroczył grani­
cę polsko-rosyjską. Mimo to prokurator nie 
sprzeciwia się tym wszystkim wnioskom, wno­
si natomiast aby cale postępowanie dowodowe 
odprowadzono do końca, przesłuchiwano świa 
dków aktu oskarżenia, a później dopiero try­
bunał uchwali, co zrobić z temi aktami, zginio 
nemi na szkodę męczennika Steigera. Prokura­
tor powiada, że jeżeli używa słowa „męczen­

nik", to nie po to. by wykpać i zignorować
osobę oskarżonego. Rozumie, że jego rola jest 
bardzo ciężką i z tego miejsca nie zamierza 
tego czynić, tylko powtarza słowa obrońcy dr 
Landaua. Tymczasem oskarżony nie jest wca­
le ofiarą intryg, bo na niego składa zeznania 
cały szereg świadków, jak Pasternakówna i i.

FepHta Dra Landaua
Obr. Br. Lancetu . przeciwia się temu, aby 

nie odnoszono się do działu politycznego 
województwa, gdyż przy przesłuchaniu insp. 
Sawickiego ten tłumaczyć się będzie, że 
sprawy tei wca’ e rie zna i musi ją dopiero 
zbadać. Następnie dr. Landau stawia szereg 
wniosków. Proponuje, aby oddział polityczny 
dostarczył fotograli Peńczyszyna, może foto- 
graję tę pozna ktoś ze świadków. Motywuje 
obrońca, że jest szereg świadków, którzy 
widzieli osobnika posądzonego również o za- 
mackna prezydenta.Mowca nie może powstrzy­
mać się od uwagi, aby czynniki, które miały 
wpływ na tę sprawę, widziały tylko jednego 
człowieka, posądzonego o zamach, a nie 
chciany się patrzeć ani na prawo ani na lewo 
Jeżeli zaś chodzi o głowo „męczennik", które 
pana prokuratora tak uraziło, nie myślałem  
wcale uważać Steigera za męczennika, tylko 
za niewinną ofiarę złego przypadku i złej 
woli. Jeżeli się tu mówi o męczeństwie, to 
nie o męczeństwie Steigera, ale o męczeń­
stwie idei i wiary, albowiem nie rozchodzi 
się o los jednego człowieka, który cierpi 
choćby boleśnie, ale jest to męczeństwo spo­
łeczeństwa naszej wiary. Bo jak słońce jest 
na niebie, tak jestem pewny, że Steiger bę­
dzie uniewinniony, a wtedy uwieńczony będzie 
czyn i idea, której my wszyscy służymy.

co
Zaznania dalszych świadków

Następnie zeznaje świadek Bel't°l<l Grossmurkf, 
który zdoleka z kawiarni de la Paix widział pewne­
go osobnika w płaszczu koloru khaki. Ten osobnik 
odwrócił się. tak jakby szybko chciał usunąć się 
S miejsca, w którem bomba miała upaść. Opowiada 
dokładnie przebieg tego Co widział, następnie przy 
konfrontacji ze Steigerem, gdy sędzia pokazuje mu 
Steigera ubranego W płaszcz twierdzi, że rzeczywi­
ście osobnik ten był Z tyłu podobny do Steigera, nie 
■widział natomiast twarzy. łSwierdza dalej świadek, 
lże w dmiu tym padał deszcz i*Łe świadek wyszedłszy 
rano z domu, nosił płascz gumowy, a także popo­
łudniu gdy poszedł do kawiarni, wziął płaszcz. Nie 
może natomiast stwierdzić, czy więcej osób nosiło 
płaszcze gumowe. Następnie przedstawia świadek 
przesłuchanie swe na policji. Stwierdza, że znalazł 
Się wraz z architektem Ulamem w tej samej sali 
gdzie kom. Kajdan przesłuchiwał p. Pasternakówną 
i>twierdza, że istotnie słyszał, że kom. Kajdan upo­
minał Pasternakówną. Nie przypomina sobie słów, 
(jakich Kajdan użył, wie natomiast, że treścią tych 
słów było: pani ciągle 7.mienia swoje zeznania, 
Wprowadza pani chaos w zeznaniach. Wobec tego do 
magał się od niej, aby się trzymała jednego. Świa­
dek wiec stwierdza to, co wczoraj zeznał architekt 
Ułam, że P. trzy razy zmieniała swe zeznania.

•e To nie był Steiger
Następnie zeznaje świadek Alojzy Lachstetter, lat 

1 8S. W dniu 5 września zaciekawiony stanął po pra-
’* wej stronie latarni koło Bayera, gdzie Widział tłum 
Hj łudzi, złożony z 40 dto 50 osób. Obok niego stał 

(jeden mężczyzna w jasnym płaszczu a także inny 
w cietnnem ubraniu. Ten, który stał przed nim miał 

ę teemicki wyraz twarzy, a na oczach miał podobno 
okulary. Mimo to świadek stwierdza, że to absolu­
tnie nie był Steiger, podobny, ale na pewno kto inny 
Stał tam niedługo, może trzy minuty, potem poszedł 
tal. Kopernika, nieco wyżej stanął, a Zobaczywszy 

ń orszak Prezydenta, odwrócił się i zaraz zobaczył 
dym, myślał, że przejechało auto ale kiedy zobaczył 
fcże rzucono bombę, uciekł. Poszedł do domu, gdzie 
(pozostawał około 15 minut, potem Wrócił i oglądał 
(leżącą na ziemi petardę. Rzutu bomby nie widział, 
.feeznaje też świadek, że teai drugi osobnik, o któ- 
•frym wspomniał, miał pełną twarz i Wystające kości 
Ipoliczkowe. Gdy widział kolor płaszcza Steigera, 
kolor ten nie zgadzał się z kolorem płaszcza osobni­
ka, którego na jezdni zauważył. Kolor płaszcza Stei- 
gera przechodzi nieco w kolor zielony, a kolor pła­
szcza tamtego był szary. Na pytanie radcy Gettin- 
Sera, z jakiego powodu zwracał uwagę na tego oso­
bnika oświadczył że widział raz tego Człowieka 
% r. 1913, mimo to zaraz go poznał T dlatego zwró­

cił na niego uwagę. Widział tego osobnika dokła­
dnie, wyklucza Jednak stanowczo, aby to mlal być 
Steiger.

Nie był upalny dzień
Osk. Steiger do świadka: Jak pan był ubrany 5 

września popołudniu?
Św.; Zdaje się, że Oosiełm zarzutkę i zielony ka­

pelusz.

Osk. Steiger: Czy nie był pan w gumowym pła­
szczu ?

Św.: Zdaje md się, że byłem w zarzutce.
Osk.: Bo już ip. Rutka Zwrócił uwagę, że i ten 

pan był w płaszczu. (Szczegół ten jest ważny z tego 
powodu, że akt oskarżenia podkreśla ze szczegól­
nym naciskiem, iż mimo upalnego dnia Steiger nosił 
płaszcz gumowy, w którym rzekomo miał ukrytą 
bombę).

Dr Grek: A więc zdaje się, nie był tak Wielki upal 
o jakim mówiła Pasternakówna.

ProŁ.: Czy pan na pewno mini zarzutkę?
Św.: Tak.
Następnie zeznaje świadek Zygmunt Epsleiti, lał 

39. W krytycznym dniu o godz. 3 szedł do kawiarni 
de la Paix i stanął na balkonie przy stoliku obok 
inż. Kultina. Widział paczkę Owiniętą, lecącą W po­
wietrzu. O ile sobie jeszcze przypomina wydziela­
ła ona dym i padła z chodnika obok sklepu Bayera. 
Nie widział człowieka, który rzucił bombę, tylko rę­
kę podniesioną z grupy ludzi złożonej z około tQ 
osób. Cofnął się, bo mówiono, że bomba może eksplo 
dować. Kiedy odwrócił się, zobaczył uciekających 
dwóch ludzi, jednego ubranego w gumowy płaszc* 
drugiego w kapeluszu i brozoWem ubraniu. Pierw­
szy szczupły, wysoki, drugi barczysty niski. Ucię­

li kafi od tłumu nu odległość od jednego do dwóch 
metrów. Uciekali z tego miejsca, gdzie widział rę­
kę wyrzucającą bombę. Obaj uciekali do jednej i tej 
samej bramy.

Następnie zeznawał świadek Benzion Lichfctlstein. 
Stał również na balkonie domu należącego do Assi- 
curazziono General!, nieco dalej za pasażem Miko- 
lascha. Widział wylatujący z tłumu pakunek. Działo 
się to na ul. Kopernika, niedaleko budki inwalidz­
kiej, może jakie 5 kroków w  stronę ul. Legjonów. 
Pakunek był opakowany w  szary papier. Kiedy pa­
kunek pandł został kopnięty nogą konia jakiegoś 
ulania. Św. zeznaje, że podówczas stojący ludzie nie 
kłaniali się i nie machali rękami.

Jako ostaniiego świadka przesłuchano Wojciecha 
Bila, posterunkowego podicji państwowej w Lądku, 
pcw. Nowy Sącz. Św. pilnował dnia 5 września kra­
wężnika przy zbiegu ul. Legjonów i Kopernika, koło 
latarni.

Sprzeczności w zeznaniach 
Bila

Zeznania tego świadka roją się ód sprzeczno 
ści. W  śledztwie zeznał, że widział Steigera 
rzucającego bombę, dziś twierdzi, że widział 
tylko kapelusz... Wogóle często na pytania od  
powiada: nie wiem, nie pamiętam.

Na tem rozprawę odroczono do poniedziałku

Uwcdu Im slupi siu unedewszystkiem na tai
Na dalszym  p lan ie  - p rzesilen ie  gabinetow e.

W A R S Z A W A . 17. 10. (Sin). W  kołach sej 
mowych powstał projekt utworzenia specjal­
nej komisji sejmowej, której zadaniem bę­
dzie szczegółowe badanie gospodarki krajo­
wej. Projekt pozostaje w związku z planem 
utworzenia rządu parlamentarnego. Komisja 
ta ma przygotować rządowi temu grunt i w 
tym celu jna szczegółowo zaznajomić się 
z obecną sytuacją finansów i gospodarczą 
państwa. Wynniki prac komisji oddane będą 
w formie konkretnej nowemu rządowi.

Wiadomość ta jednak nie onzacza, jakoby 
utworzenie rządu parlamentarnego należało 
oczekiwać już w najbliższych dniach. Nowo 
wytworzona bowiem syluacja w Lpcarno za 
przątnie uwagę Sejmu przez najbliższy okre 
czasu, tak że nie można na razie myśleć » 
przesileniu gabinetowem.

W  związku z tem oczekiwany jest naj 
bliższe posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagr. na którem min. Skrzyński złoży spra 
wozdanie z konferencji .w Locamo.

Rząd wznawia walkę z lichwą i spekulacją
Co zaw iera nowy projekt ustawy 1 *

W A R S Z A W A . 17. 10. (Sin). Jak się do­
wiaduję, min. spraw wewn. opracowuje o- 
becnie projekt nowej ustawy o walce z lich­
wą towarową i mieszkaniową oraz magazy­
nowaniem artykułów pierwszej potrzeby. 
Projekt ustawy tej przewiduje wysokie kary 
za rozmyślne gromadzenie artykułów pierw­
szej potrzeby i podniesienie cen. Karane też 
będzie wykupywanie towarów za miastem 
przed olicjalnem rozpoczęciem targów.

Co się tyczy mieszkań i lokalów, projekt 
przewiduje za pobieranie wygórowanych

czynsów kary do 6 miesięcy więzienia i grzy­
wny w wysokości do 10 tysięcy złotych. Za 
ponowne przekroczenie przewidziane są kary 
do trzech lat i 20 tys. złotych.

Nadto projekt ustawy upoważnia ministra 
spraw wewn. do ogłaszania cen maksymal­
nych za mieszkania, usługę w hotelach, pen­
sjonatach, miejscach kopielowych i letniskach. 
Za przekroczenie taryfy maksymalnej prze­
widziane są również kary. Od kar tych można 
się będzie odwołać do sądu pierwszej in­
stancji.

Min. Skrzyński w drodze do Berlina
Wiedeń, 17 10. (D) Z Locarno donoszą: Dziś 

popołudniu delegacja niemiecka opuściła Lo­
carno. W raz z delegacją wraca minister Skrzyń 
ski, który udaje się do Berlina, gdzie zatrzy­
ma się w drodze powrotnej do Warszawy.

W  Berlinie min. Skrzyński będzie miał spo­
sobność ostatecznego porozumienia się z wybi­
tnymi politykami niemieckimi w najaktual­
niejszych sprawach.
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£a£n*a Rzymska w Krakowie
ul. S e b a s t ia n a  L. 9 . TM Hi. otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 

8 ranó do 1 w południe i od 3 popołudniu do 8 wieczór.

'edyny Zakład kąpielowy urządzony z komfortem.
Łainia parowa: dli

d li
Panów  codzienc'e z wyjątkiem poniedziałku i czwartku popoł. 
Pań w każdy poniedziałek i czwartek od godziny 3—8 wieczór. dla Panów I Paś toliH.

Z ak ła d  kąp ie low y obejm u je  wanny (z b ie lizn a  I m ydłem ) parów kę, b a se n y , natryski c iep le  i zim ne tudzież suche p arów kę. 
Na źadan le  m ssa i. F ryzjer na m iejscu w ykonuje m anicure i p ad icu re .

M m  n\m m
9 2 ubikaejteh »  wyata- 

UŁul wij, pr*y berdzo ruehll- 
wej ulicy do odstąpienia. Wia­
dom ość Spin garn, Szpitalna 4

Intel panienka
na ptuwincji posady pomocniey 
w gospodarstwie, ewent. za sa­
me utrzymanie. Zgłoszenia pod 
„Sumienna* do Aa. N, Ds.

r h in n io r inUI- (tutejszy) *  s-i«t
UHUPleL nią praktyką w bran­
ży obawia, poszukuj* JakieJhol- 
wi*k posady w powolniejszej 
firmie, możliwie baz s o be ty. 
Zglosz. pod „Godny zaufania* 
de id m . K. Oz.

Dnbtflf praw * r0 ®*** praktyką UUIlUł pądową i kilkuwieaiflcz- 
iawo kon-

UHIIW pąaową i kukumlesiec 
ną praktyką w kanoeUtr# aaw 
kaekiet poszukuje posady koi 
eypionU. Łask. zcłeszenia przyj 
maje a grzeczności adwokat
Ssyrncm
* t 9

Dr.
Kraków Poeel-

m\
^ W irtd S S łd a *  &  Ad. K. Pa.

CfflliłlfFf Uol>OV9, salonowe, BStUlIlftlJ ctomaay, materace 
pniccc IŁ Bezdech, FUrjaA-

f t m u o m ii ło  *?a  ki!ka g °d iinUUnClIlClftę dziennie, przyjmie 
akademicika, mogąca udzielać 
korepetycji, francuskiego i gry 
na fortepianie. Zgłoszenia pod 
„Łacina* do biura Siattera, Ry­
nek 8

firny Mojżesz Szaja z Dąhiowy 
Lic Cl unubil książeczką wojsko­
wą r. lofcS. wydsną przez PKU , 
Tarnów, którą unieważnia się

Ekspedientki
zdolnej (Zyd.), poszukuje 
magazyn parasoli. Wiado- 
moIćRimler, Sienna 2, III p

F O R T E P I A N Y
PIANINA

Steiawuy a  Sens
tylko

Z. RABA NAST.
Kraków , ów. A nny L. 3

gry na fortepianie na do­
godnych waruukaeb. Zgło­
szenia pod „Muzyka* da 
Administracji N.Dziernikn

MAREK MELZER
KRAKÓW, UL. SW. AGNIESZKI 1 , 1. p. 

długoletni wszechstronnie 
rutynowany buchalter-bilansista

p o l e c a ,  się kapcom i  przedsiębiorstwom w Krakowie 
i  xut p r o w in c j i ,  c e le m  wykonania wszelkich prac 
w-sakra  bachalterji wchodzących. Sporządza bi­
lanse, zakłada i zamyka księgi, reguluje zaniedbaną 
baehoSerję. Udziela wszelkich porad i wskazów ek. 
O bojoraj*  n a d zó r i  k o n tro le  księgow ości. 
Zostaw ia b i l a n s e  ta k ie  na podstaw ie  

nieregularnych  k s iąg .

OZDOBY CHOINKOWE 1925
JPrecz z zagranicznemi wydmuszkami szklanemil 
Znacznie zyska bilans handlowy, o ile Polska weźmie 
ozdoby krajowe, lichtarze, śnieg, łańcuchy w Lidze  
P om ocy przem ysłow oj, Kraków , G rod zk a  13

Tani tydzień krawatów!
Modne jedwabne krawaty 
gso zł 2*80 i zł 3*80

Uwaga 1 Proszę oglądnąć wystawy.

k lj u sz N a c h t ,  Krak ów , Stradom 5
E « u n K J B H n

P roszk i d la  doreslych
u

usuwafą BOL GŁOWY
W yrób. Lab. Cbem. farm. Ap. K O W ALSK I

P R 3 S B M Y
każdego kupującego, by upomniał się 

o odpowiedni upominek.

UPO M IN EK
którego wartość zależy od wysokości zakupna.

POLECAMY:
Kartki dla dzieci 
B le llzn e  damską i męską 
M undurk i dla dziewcząt 

i chłopców 
Płaszcze  
Ragiany
Kurtki damskie, 1 męskie 

i dla chłopców 
U b ran ia  męskie, chło­

pięce i dziecięce 
O buw ie damskie i mę­

skie

Barchany, fla ite le
le d w s b le  
P łó tn a , w ełny  
M ateria ły  na płaszcze 

i kurtki 
T ry k o ta ie  d la  pań,

«hPu s t f i/ 2 te d y , k o ł­
dry

Pończochy, sk a rp e ­
tki, rękaw iczki 

Krawaty
K ap e lu sze  dam skie  i m ęskie, ch odn ik i i w y­

cieraczki ko k osow e  i t. d

„APROWIZACJA MIAST"
w Krakow ie, Rynek Gł. 3 4 , 1. p iętro

(nad firmą A . Hawełka)
Olbrzymi w ybór! Hurt i detal!

D o g o d n e  w arunki zap ła ty ll!

Każda gospodyni powinna wiedzieć
ie  zapraw? do podłóg
JAŚNIEJ-SŁOŃCAn

nadaje podłogom, posadzkom i linoleum piękny 
i długotrwały połysk „bez użycia szczotek . 
Białe podłogi można utarbować w ciągu jednej 
godziny na kolory: mahoniowy i orzechowo- 
ciemny. Zastępuje farbę olejną, odświeża 

zniszczone podłogi.

Spróbójeie a przekonacie  s le  §

R eprezentanci na K raków  I Zach. M a lo p o lsk ó i

Dr. Silberman i Rieger, Kraków
ul. Kremerowska L. 8. — Telefon Nr. 3495.

Piwa - Porter - Lemoniady!!!
Wobec coiaz szerszego zapotrzebowań’* na- 

szjch wyrobów, otworzjliśmy dla wygody i szyb­
kiej obsłuui P.T. Odb oreów osobny skład piwa, 
porteru i lemoniad, przy ulicy:

Jag ie lloń sk ie j L. 8.
Oryginalne ceny browarniane. Piwo codzienno 
świeżo flaszkowane. %

JENERALNE PRZEDSTAW ICIELSTWO
NA ZACHODNIĄ MAŁOPOLSKĘ 

Zjednoczonych Browarów Wa.szawskich 
L . F: HASERBUSCH I SCNIELE S. A .

Telefon 3208.

Na skutek skierowanych licznych zapytań 
do naszej centrali we Wiedniu, w sprawi© 
upadłości firmy S. Singer, skład żelaza w Kra­
kowie, ul. Józefa I 34 podajemy do wiado­
mości, że z firmą ta nic nas nie łączy i nie 
stoimy z nią w żadnym stosunku hadlowym

N . Singer, hnrłoweia towarów żelaznycti 
Kraków, Wolnica 4.

F O R T E P I A N
BLDTHNERA

używany

okazyjnie d o  sprzedania
w sk ład zie  fortepianów

Heieny Smn!arskiei
Kraków , Szewska 9. — Te i. 436S,

K B H M R

► 4 K A P E L U S Z E  ►«
M . S . BANASZEK

N O W O iC I  W  KAPELUSZACH  F I L C O W Y C H  
I A K S A M I T N Y C H  

K R A K Ó W  
GRODZKA 9. ♦♦♦♦  KRAKOW SKA 6.

otwarte przez cały rok

Rouletta-Baccara
Uprasza się wypisać na niżej umieszczonej 
karcie dokładny adres, wyciąć i przesłać 
w ofrankowanej kopercie do Biura Zarządu 
Kasyna: Soppoty wolne miasto Gdańsk

Imię  .......

Nazwisko 

A d r e s ____

Nadawca wycinka otrzyma franco i bezpłatni* 
„O azet?  K asyn o ", zawierającą autentyczne 
S in e  statystyczna za cały miesiąc październik 

z objaśnieniami systemu gry.

Redaktor uiiezeiny D r. W . Berkelhammer. —  Redaktor odpow. Zygfryd Moses. Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 2


